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U praszam y pp. abonentów z  p row incyi 
o wczesne odnatcianie prenum eraty. W ynosi 
ona na  p ro w in cy i m iesięcznic 1 złr. 10  c t , 
dw um iesięcznie 2  z łr  10 ct., kw arta ln ie 3 złr.

J a k  w roku ubiegłym , tak i w  bieżącym, 
nu mocy układu  zaw artego z w ydawcą, m o­
żem y dostarczać naszym  prenum eratorom  po 
zniżonej cenie: A l i ) U W  t r i a l o w f t i c Z d
A d a m a  M i c k i e w i c z a \  ozdobione t>o 
rycinam i i poprzedzone obszernym życiorysem  
poety, skreślonym  p rzez  W ła d ysła w a  Bełzę. 
Cena tego „Album u*, w p ięknej oprawie, zn i­
żona została dla prenum eratorów  „P rzeg lądu“ 
na 5  zł. w raz z przesyłką  pocztową. Opłatę 
na „Album  M ickiew iczow skie“ można n a d sy­
łać razem  z p ren u m era tą  na „Przegląd*.

Przegląd polityczny.
Lwów 23 gruduia.

Jakiś .niemiecki obywatel” nadesłał K urye- 
row i Poznańskiemu list pod tytułem „Polska poli­
tyka w przyszłości”, a w liście tym wypowiada 
takie myśli i kreśli takie plany, które możeby 
niejednemu z nas zawróciły głowę lat temu kil­
kadziesiąt, kiedy to zamiast doświadczenia poli­
tycznego wprowadzaliśmy do naszych działań na­
rodowych dużo poezyi, sporo polskiego „jakoś to 
będzie* i wielką moc ufności w dobre serce lu­
dów europejskich, czy państw. Tempi passatiI 
Jesteśmy dziś w miarę trzeźwi i umiemy się 
skrupulatnie liczyć Sądzimy, że E u r y tr  P oznań­
ski dla tego jeno ogłosił ten list, aby pokazać, 
jak wielki przewrót odbył się w umysłach nie­
których sfer niemieckich po uśtępieniu Bismarba. 
Innej waitości głos ten nie ma, ale i ta wartość 
zmniejsza się i rzez to, że het się pojawił w pol- 
skiem piśmie. Wolelibyśmy widzieć go w którym­
kolwiek niemieckim dzienniku, naprzykład w Ga­
zecie K r z y ż otvej< której zwolennikiem jest, jak 
się zdaje, autor listu. Co do nas, w .pominęmy o 
tem dziennikarskiem zjawisku tylko dla tego, że 
uważamy je za objaw zwrotn w pewnej części 
opinii niemieckiej na stosnnki z nami, — za ob­
jaw tego zwrotu, który już się nieraz dosadnie 
zaznaczył i w rozpędzie swym idzie dalej, niż 
rzeczywistość pozwala na razie. Wspominamy o 
tjjm głosie jeszczb i  dla tego. ż<* zapewne będzie 
on wzięty na języki przez niemiecką narodowo- 
liberalną prasę, która może zechce przy tej spo­
sobności poczęstować naB zwykłemi docinkami 
ziego tona, jako ludzi, których można karmić 
mrzonkami. Chcemy tedy z góry zaznaczyć, że 
żyjemy zupełnie w sferze trzeźwych kombinacyj.

Po tym niezbędnym wstępie przechodzimy 
do samego listu. Najpierw autor jego dość sze 
roko pisze o obałamuceniu niemieckiego narodn 
przez Bismarka, o tej „zmorze”, która ciężyła 
nad Polaktmi i Niemcami podczas panowania ery 
bismarkowBko-puttkammerowekiej; — o niechęci, 
która się wytworzyła między tymi narodami pod 
wpływem działań „niegodnego krzykactwa” słu­
gusów żelaznego kanclerza. Ale przypomina autor, 
tb  dawniej Niemcy szczerzo sympatyzowali z Po- 

fom i, czcili ich ideał narodowy, serdecznie ży­
czyli powodzenia ich wielkiemu celowi i t. d. 
„Przecież — powiada autor lis tu — nie ma dzie­
dzicznej, narodowej nienawiści między Niemcami 
a Polakami. Toż w połowie bieżącego wieku nie 
brakło w żadnym zbiorze niemieckim polskich 
pieśni wolności. Nowe szczocie jednych na dru­
gich, które prawdopodobnie doBzłojuż do szczytu,

jest „produktem gwałtu ze strony znanego poli­
tycznego kuglarza z Baskich lasów” — to znaczy: 
Bismarka.

Nic przeciwko temu nie mamy, ale co dalej? 
Autor powiada, że zmiana postawy berlińskiemu 
rządu względem Polaków — bardzo Błuszna i po­
żądana — nastąpiła ze względów na politykę za- i 
graniczną. Czują wszyscy, że idzie o Polskę, a l e ' 
jedni nic o niej słyszeć nie chcą, inni w „filister- 
skicm milczeniu” pozostawiają tę Bprawę losowi. 
Sami Folacy rozwijają tylko w e w n ę t r z n ą  przy­
gotowawczą czynność (podnoszą oświatę, pracują 
nad literaturą i t. d.); na zewnątrz nic nie robią. 
To źle. Powinni kwestyę Poznańskiego i Prus Za­
chodnich postawić jasno, tak, aby te prowineye 
nie były przeszkodą do odbudowania Polski, a po­
tem jabłkiem  niezgody między nią a Niemcami.

Tu autor listu tak rozumuje:
„Rozwiązanie tej kwestyi nie jest może tak 

skomplikowane, jakby się to na pierwszy rzut oka 
zdawać mogło. Zajrzyjmy do historyi Polski i zapy­
tajmy się, co było jądrem, co było właściwym powo­
dem wszystkich owych dolegliwości, z jakiemi kraj 
ten nieszczęśliwy miał do walczenia i którym uległ? 
Była nim niendolność do brania bezpośredniego u- 
działa w handlu światowym ; nie było handla zamor­
skiego, jakiego wielkie owo państwo koniecznie po­
trzebowało, iżby mogło Rtan drugi, stan obywatelski, 
średni wykształcić. Nowa Polska bez tego ważnego 
czynnika byłaby „dzieckiem poronionem*.

„Zapytajmy się dalej, co jest lepiej i ko­
rzystniej: czy zażądać zwretn starego kamienia, wy­
branego z gruzów bndynku do użycia go za węgieł 
przy nowym bndynku, czy też wziąć nowy kamień, 
który się sam nam nasuwa na kamień węgielny?

„Powody rozmaitego rodzaju, Btają na prze­
szkodzie odłączeniu tych obydwóch prowincyi od 
Niemiec, ale byłoby niesprawiedliwością, czynić od 
tego zależnym los narodn. Nie przywrócenie starego 
państwa ze staremi wadami i błędami, lecz budowa 
nowego państwa, jako żądania historycznego - - t o  
jest zadanie, jakie narodowi polskiemu przypada i 
którego dłużej pod korzec chować nie można. Naród 
polski przeznaczony jest do wznoszenia sztandaru 
przed barbarzyństwem azyatyckiem. Na równinach 
Sarmacyi leżą kamienie budowlane pod nową budo­
wę, a nowe węgły stanowią p ro w in e y e  n a d b a ł ­
ty c k ie .

„Polacy w pańB tw ie niemieckiem, a Niemcy w 
państwie polskiem, są najlepszą gwarancyą do ochro­
ny obopólnych interesów. Niemcy w prowincyach 
n<vdW*yckich glce.Mp! ząna msyfikacyą lab ban.cyą — 
pod orłem polskim czuć się będą szczęśliwszymi, 
aniżeli pod sybirakimi znakami.

„Teraz należy pociągnąć obydwa narody do 
wspólnej pracy i wykonania.

„Nie zagraniczni nieprzyjaciele bjli zgnbą Polski, 
ale nieprzyjaciele wewnętrzni, którzy pud pokrywką 
przyjaźni i przychylności jak rak kraj toczyli, Bzpik 
jego wysysali i socyalną i polityczną ruinę kraju 
sprowadzili Wiekowa przyjaźń pomiędzy Polską a 
Francyą polegała także na takiej pustej aympatyi. 
Polakom przyniosła ona mało co korzyści, natomiast 
ciężkie, fatalne szkody. Ostatni akord tej długoletniej 
prtyjaźni ginie w akcie kronsztadzkim, — istna ko- 
medya, to zbratanie Bię czapki frygijskiej z knntem 
moskiewskim!

„Należy przecież oBtatecznie przyzwyczaić się 
do patrzenia na niezbite, historyczne fakta zdrowem 
okiem. Obecnie byłoby Francuzom na rękę, gdyby
Polacy nawrócili się do panslawizmn (t. j. do idei 
carstwa i rządów popów prawosławnych), atoli ży­
wotność i siła, jaką posiada naród polski, nie po­
zwalają się czegoś podobnego spodziewać.

„Ciężkie cięgi losn, jakiemi naród polski
dotknięty został, wzmocniły świadomość narodową.

Mimo brakn politycznej samodzielności, kwitną nanki 
i sztuki narodowe. Dawniej naród, jako taki, repre­
zentował się tylko na zewnątrz — dziś nieprzychyl- 
ność stosunków zrodziła dopiero dojrzałość we­
wnętrzną, tak konieczną przy wznoszeniu ciała pań­
stwowego, konieczną do udziału w życiu socyalnem 
i politycznem.

„Niechaj naród polski wie, iż niezawisłość po­
lityczna polega nie ca górnolotnych fantazyach o 
zbrataniu się ludów, lecz raczej na narodowej samo - 
dzieluości, socyalnym post* pio i wspólnem kroczenin 
na polu ekonomie*! em z gąsiadami, którzy na równej 
stopie kultury się znajdują Należy teraz stanowczo 
zerwać z obydwóch stron z naiwnemi, tradycyjnemi 
przesądami i wBzystkidmi bilami ożywiać siłę i ducha.

„Wielki dzień oblńzeuia nadejdzie, musi na­
dejść, a niechaj przyjdzie i przejdzie bez rozlewu 
krwi”.

Podawszy plan autora listu, jeszcze słówko 
rzec musimy do szanownego „obywatela niemiec­
kiego.”

Do kogo on mówi? Czy do fizycznej potęgi, 
która bagnetami może przeprowadzić swą wolę i 
dla tego zdolna jest do takich zamiennych ta r­
gów? Mówi do siły moralnej, która w takich spra­
wach głosu nie ma, bo nie poBiada odpowiednie­
go organu. Więc po cóż mówi? Chyba jeno po to, 
żeby dawne „mrzonki francuskie” i „puste sym- 
patye”, których „ostatni akord zginął w akcie 
kronsztadzkim”, zmienić w nas na mrzonki nowe i 
nowe puste sympatye, których ostatni akord roz­
brzmiałby w czem?.. W pozwoleniu za własne 
pieniądze uczyć Bię polskiego czytania w pruskich 
szkółkach ludowych?... Jeśli taki był cel autora 
listu, — a innego trzeźwego znaleźć nie może­
my — to doprawdy zły. on daje początek .otw ar­
tym, szczerym sąsiedzkim stosunkom dwóch na­
rodów, stojących na równym stopniu kultury i 
obowiązanych zerwać z dawnemi przesądami, a 
natomiast wszystkiemi siłami ożywiać siłę i du­
cha.” Nie uczynilibyśmy mu tego zarzutn, żeby 
z listem swym zwrócił się do Niemców i w nie­
mieckiem piśmie; — my innej odpowiedzi dać mu 
nie możemy. __________

Korespondencye.
Wiedeń 21 grudnia.

(./■) Dzisiaj zapewniają dosyć powszechnie, że 
nowym ministrem a a  być hr. Gandolf Kuenburg— 
więc warto zawczasu Howa* juku* kwalifilmey.. 
na ten posteranek mogą go wskazywać. Joat on 
radzcą sądu krajowego w Lincił, od wielu lat po­
słem w sejmie wyższo-austryackim, od trzech lat 
posłem w Radzie pańitw a; znany jest przy tern ja­
ko biegły prawnik, ma lat 51 i jest osobistym 
zdawna przyjacielem Plenera. Pogłoskę o jego no- 
minacyi zapisuję jako prawdopodobną, ale tylko 
jako pogłoskę, gdyż skądinąd w urogrdne źródła 
sapewniają, że co do osoby nowego ministra jesz 
cze i dzisiaj postanowienie nie zapadło.

Bardzo zajmujące su wiadomości z dworu 
cesarskiego. Arcyksiężna Stefania wydaje książkę 
o podróżach ■/. własuemi Tlustrecyami. Córeczka 
jej, kfórej wychowanie odbywa się ściśle p odn .d - 
zorem dziad <8, pójdzie pierwszy raz do teatru, 
podług tradjcyi, na komedyę Kotzebuet o „Pagen 
streiebe”.

Ta mała arcyksiężniczka Elżbieta miała tak­
że na święta wystąpić jako amatorka w teatrze na 
dworze, miała wygłosić kilka wierszy i już się ich 
uczyła. Mianowicie miało to być w komedyi jedno- 
aktowej, do której wchodzą dwie osoby i dziecko, 
a napisanej przez arcybs. W aler/ę. Zdrowie au­
torki, która niebawem obdarzy Cesarza wnnkiem 
lub wnuczką, nie pozwala jej jednak ponosić tru­

dów reżyseryi i wrażeń premiery. Przedstawienie 
zatem odroczono.

Święta obchodzić będzie dwór cicho, po tylu 
świeżych stratach; gwiazdkę dla rodziny i dworu 
przygotowuje Ceearzowa, która przywiozła na ten 
cel wiele artystycznych przedmiotów z Grecyi. — 
Czwarty brat zmarłych sreyksiąząt Zygmunta i 
Henryka, a chorego Ernesta, arcjksi- tę Leopold, 
który od wielu lat już na zamku swoim jest ob­
łożnie chory, nie wie dotąd nic o śmierci 4>r* ci, 
czytane mu byweją listy jakoby od nich pocho­
dzące; owóż temi dniami polecił przesłać im dary 
gwiazdkowe.

Ruch w Wiedniu ogrom ny, zakupnom 
gwiazdkowym spizyjają nadzieje przywiązywane 
do traktatów handlowych i do robót, mających 
wielki Wiedeń ukształtować. DziBiaj o północy 
padły rogatki i rozkopano wały, które więziły do­
tychczasowy Wiedeń. Jest to dla stolicy wypadek, 
stanowiący epokę. Z 10 wzrosła do 19 dzielnic i 
przybyły jej milowe przestrzenie, które teraz 
trzeba będzie po stołecznemu urządzić, połączyć 
z sobą i ze środkiem miaBta. Towarzyszy temu 
przeobrażeniu reforma akcyzy, wskutek której 
bardzo liczne artykuły żywności i potrzeb znacz­
nie już potaniały, n. p. węgle o 6 ct. na 100 kg. 
Wiedeń będzie miał odtąd w swoim obrębie swo 
e ulubione S o m m e r f r i s c h e n ,  ustronia 

wakacyjne. W samą porę też wystawia teatr na 
Josefstadt fraszkę: „ L e t n i c y ”, która jak i po­
p rz ed n i fraszka tegoż autora p. Winn3era 
G o g i (Cigerl) da Bię łatwo zlokalizować na na- 
szę scenę.

Komitetowi polskiemu dla wystawy teatralno- 
muzycznej zaoferowała dyrekeya teatru lwowskie 
go gotowość przyjazdu z całem swojem towarzy­
stwem. O ile wiem , to referent komiteta zamie­
rza zgromadzić tylko pierwsze siły z polskich 
sćcn dla przedstawień pod każdym względem 

I w z o r o w y c h .
Na mieyatywę ze strony Towarzystwa O g n i- 

j sk o , odbyła się narada osób zaproszonych w spra­
wie przywrócenia b a lu  p o l s k i e g o  w Wiedniu, 
którego już trzy lata nie było. Zgodzono się na 
to, że jeżeli się znajdzie taki prezes i laka pre- 
zesowa komitetu, którzy zdołają jeszcze pozyskać 
patronesy i zapewnić udział dworu cesarskiego, 
protektorat arcyksięcia Karola Ludwika i t. d — 
bo be* tycb warunków nie ma balu, ani do­
chodu — to w takim razie uależy bal urządzić. 
Otóż uznano dalej, ż t zadania wymienionego ućgł- 
by się podjąć jedynie hr. Roman Potocki i jego 
małżonka, hr. Elżbieta Udała się do nich depu- 
tacya. lecz otrzymała odpowiedź, że jest już za 
późno, żc przygotowania muszą być podjęte w paż- 
d z i e r n i k u  — jak to dawniej bywało, że się nie 
podejmują, bo warunków potrzebnych jużby urzą­
dzić się nie dało i bal musiałby zrobić t ia s c o  
Balu zattm  nie będzie, gdy jednak stowarzyszenie 
polskie zasiłków potrzebuje, więc młodzież zape­
wne poradzi sobie zapomocą urządzenia teatrów 
amatorskich, odczytów i koncertów połączonych 
z t o w a r z y s k i e m i  zebraniami. Inicyatywa mło­
dzieży w tym kierunku będzie i właściwą i pożą­
daną — gdyż właśnie teg j Polakom w Wiedniu 
zamieszkałym brakuje, nikt się o to nic stara, zę­
by starsi utrzymywali stosunki towarzyskie żeby 
miel, czucie z młodzieżą Pobytu posłów naszych 
w Wiedniu zgoła pod względem społecznymi to 
warzj skini nie znać, nie n u  też obecnie żadnego 
polskiego salonu w Wn duiu. Starania młodzieży, 
opierające się na p o t r z e b i e  stosunków towa­
rzyskich, będą miały z pewnością i moralne i ma- 
teryalue powodzenie.

Florencya 15 grndnia.
Anglicy wszędzie przynoszą za sobą nudy i 

mgłę, więc i nudno i mglisto teraz w rtoUcy kwia­
tów, przepełnionej obywatelami trójjedynego k rj- 
lestwa, Amerykanami i RoByanami. W o k m łjc h  
hotelach na Lungarno prawie się nie słyszy innych 
dźwięków prócz wargowych angielskich, . bardzo 
teraz modnych i w rosyjskich arystokratycznych 
kołach, które tu  przybyły na zimę. Żółty Arno, 
pełny po brzegi, z hukiem toczy swe fale, jak 
gdyby szemrał, żc nie widzi kwiatów, że niebo 
uad nim ołowiane i że dźwięczna piosnka włoBka 
uleciała gdzieś dalej — w głąb miasta, gdzie ulice 
stare i wąskie, albo na łagodne oliwkami porosłe 
wzgórza.

W rzeczy samej, po prawej stronie Arno, 
choć tu i pomnik Garibaldiego i galerya Uffizi, 
nie poznasz, że to Włochy; powiesz raczej, żeś 
zabłądził do Brightonu, albo Peterhofu: sztywne 
domy, sztywne postacie w kraciastych menżyko- 
wach i co chwilę angielska mowa z akcentem lon­
dyńskim, szkockim lub dublińskim. Panowie ci są 
tu jak u siebie, otwierają na zimę salony, opano­
wali śliczny park CaBcine, gdzie co dzień po po­
łudniu, od mostu do pomnika indyjskiego radżi, 
snują się wspaniałe zaprzęgi, pełne wystrojonych 
miss i miseczek; spotkasz także nieraz rosyjską 
„pralotkę”, ciągnioną przez wspaniałego kłusaka 
z rasy orłowskiej, a na „pralotce” nieodmienuie 
ujrzysz typową twarz obywatela z okolic Moskwy: 
Bzeroki nos, nizkie czoło i długie włosy gładko 
zaczesane za uszy i tam równo ucięte, wreszcie 
nieunikniona broda (bo i car ją  nosi) i również 
nieuniknione pierścienie na wszystkich palcach. 
Ci panowie sypią złotem, więc są w wielkiem po­
szanowaniu. Francuzi spowszednieli, zresztą nigdy 
ich nie lubiano we Włoszech, a teraz tem bar­
dziej. O synach wielkiego Vaterlandu nikt nie 
mówi. Kto chce się prędko przekonać, jaki jO.t 
fałsz w chełpliwym dowodzeniu Niemców, że język 

i ich, to „ Weltsprache11, niech przebiegnie górne 
, Włochy, tak bliskie Niemiec, a wnet Bię przekona, 
| że kult niemieckiego języka stoi tu  na tym samym 

poziomie, co np. szwedzkiego. Już prędzej po ro- 
j syjsku można się w hotelach rozmówić.

Ale nudno we Florencji tylko z pozoru. Ho- 
J dowcy kwiatów i jubilerzy z mostu Vecchio mo­

gliby nam powiedzieć, że trwa tu  ciągły karnawał, 
i W istocie bawią Bię bogaci cudzoziemcy — e i  

weselach, których i adwent nie przerwał Milio- 
j nowe jedynaczki handlarzy łoju, kiełbas ze strych- 
; niną, albc skór, z Nowego Jorku, Waszyngtonu, 

słowem skądkolwick z Nowego Świata, bardzo 
1 chętnie odświeżają herbowe tarcze zubożałych 
| coutich i marche ów włoskich. Dla tych bogac^ek 
! z nazwiskami trudnemi do wymówienia ma nie- 
' przeparty urok ty tu ł contessy, albo marchesy. 

Mówią, żc raz jakiś Niemiec, przedstawiając się 
w Białym Domu prezydentowi Stanów Zjednoczo­
nych, rzekł: „Ich bin Graf von nnd zu Fluck”, n 
prezydent mu na to : „No, to, żeś pan hrabią, to 
mu nie zaszkodzi u nas; ale kto jest Fluckiem, 
musi się pilnować, bo oskubią.” Nie zasbodzi! 
Jako wyraz demokratycznej dumy, to wcale nie 
złe; ale mija się z prawdą; tytuł bardzo pomaga 
między demokracją amerykańską, a już poprostu 
jest marzenu m yankesowskich miss. Z tej sła­
bostki hojnie korzystają włoscy i niewłoscy pani­
cze, którzy o tej porze na łowy posagów zjeżdżają 
się do Floroncyi.

Jak tytuły magnesem są dla demokratycznych 
Amerykanek, tak znowu złoto amerykańskie stra­
sznie wpływa na talenta włoskich m alarzj. Łaska­
wy czytelniku! jeśli zawadzisz kiedy o Florencyę, 
a zechcesz wyjechać nic rozczarowawszy się w 
sztuce włoskiej, nic zaglądaj do galeryi współcze­
snych malarzy. Idź i siedź dniami w pałacu Uffizi,

3)

Wystawa obrazów we Lwowie
w  l i s to p a d z i e  r o k u  1 8 9 1 .

(Dokończenie.)
Matejko był w pierwszym okresie swojej 

artystycznej działalności duchowym synem Ga- 
loita i poniekąd de la Roche’a, i malował histo­
ryczne obrazy pojęte realistycznie ale szlachetnie, 
ze zwróceniem głównej wagi na typy narodowe 
i na charakterystykę ludzi, a obok tego z bardzo 
troskliwem a znakomitem oddaniem strojów i 
innych obyczajowych szczegółów. Choć mu za­
wsze zarzucano pewien nieład i pewien brak 
perspektywy, był wielkim mistrzem w tym ro 
dzaju, a „Skarga" i „Unia Lubelska” są arcy­
dziełami trzeźwego i powściągliwego, ale szero­
kiego i głębokiego malarstwa historycznego. Ko­
loryt bywał fioletowy ąlbo szary i ruchu w 
obrazach nie było; mimo to ówczesny Matejko 
przewyższył swoje wzory. Poczuł w sobie więk­
szą siłę, chciał dowieść większej umiejętności i 
rzucił się na inne tory począwszy od Batorego. 
W yprowadził swoje postacie na świeże powie­
trze, oświecił je barwą bursztynową, słoneczną, 
i nadał im heroiczne i nadludzkie znamiona. 
Spotęgowała się przytem oćmiewająca świetność 
przyborów, i niejedna postać jaśniała całym 
splendorem barw Tycyana albo Werończyka 
choć zbytek kolorów użytych w obrazie psuł 
wrażenie kolorystyczne. Zalety Matejki zostały 
spotęgowane do najwyższego, zadziwiającego 
stopnia chociaż niektóre wady mistrza wystąpiły 
równocześnie bardziej wybitnie, jak niegdyś. 
Coraz większe thimy napełniały obrazy, coraz 
wyraźniej występywały błędy perspektywy, a 
gdzie Matejko Jiciat wprawić postacie w ruch 
silny, jak w „Grunwaldzie” i w „Joannie d’Arc” 
stworzył chaos nieprzejrzany. Potomność będzie 
jednak Matejkę sądziła podług obrazów tej d ru ­
giej maniery, a ‘„Hołd pruski” i „Sobieskiego” 
policzy pomiędzy największe arcydzieła sztuki 
malarskiej stworzone w dziewiętnastym wieku.

Inaczej jednak osądzili rzecz współcześni

za granicą. Sąd Paryża stanowi dotąd w wiel­
kiej mierze o losie dzieła sztuki — u współcze­
snych ma się rozumieć — nie o jego sławie 
tylko o jego powodzeniu. Siła Matejki nie była 
w smak omdlałemu teraźniejszemu społeczeństwu 
francuskiemu, a zdrowie jego obrazów wydało 
mu się nudnem i barbarzyńskiem. W ady Ma­
tejki raziły natomiast Francuzów w szczególniej­
szy sposób: oni znają się przcdewszystkiem na
efektownym układzie i nie lubią zgiełku, a rea­
listyczny nieład kształtów i barw panuje nawet 
na tych obrazach Matejki, w których jest naj­
większy idealizm, wyrażony heroicznym zakro­
jem pojedynczych postaci. Dodajmy do tego 
i to, ze Francuzi zalecają się do Rosyi od lat 
kilkunastu, i że dlatego właśnie są szczególniej 
niechętni dla wszystkiego co polskie, a zrozu­
miemy niemiłosierną krytykę, z którą się spot­
kały w Paryżu najlepsze właśnie dzieła krakow­
skiego mistrza. Reszta świata powtórzyła sąd 
potępiający Paryża, a myśmy dali się zachwiać 
we własnym podziwie i zaczęliśmy się także 
przypatrywać przedewszystkiem wadom Matejki, 
nie widząc jego potężnych zalet.

Nie dziw, że to wszystko wreszcie Matejkę 
zniechęciło, że zachwiało jego przekonaniem ar- 
tystycznem i że stworzyło jego trzecią manierę, 
której pierwszem wielkiem dziełem by ł: „Ko­
ściuszko pod Racławicami11. Matejko ustrzegł się 
najbardziej rażących błędów, ale stracił najpo­
tężniejsze swoje zalety i stał się po prostu bar­
dzo dobrym realistycznym twórcą scen histo­
rycznych, rodzajowo pojętych. Do tej trzeciej 
maniery należy także: „Trzeci Maja” i skrom­
niejsze jak niegdyś rozmiary obrazu licują z 
nowym nastrojem artysty.

Widzimy przed sobą część Warszawy w 
oświeceniu wieczornem, stoimy przed drzwiami 
kościoła świętego Krzvża, a prozaiczny zamek 
królewski widnieje w dali, w zupełnie dobrze 
oddanej perspektywie. Ludzie na obra/ie mają 
rozmiary właściwe rodzajowym obrazkom, to 
jest niespełna łokieć wysokości, a zupełnie rea­
listycznie pojęty tłum, w nowożytnych prawie 
francuskich przeważnie strojach wypełnia obraz. 
To tłum, który ciągnie na jakąś rewolucyjną 
demonstracyą; widać usposobienie wzburzone,

wesołe, trochę anarchiczne, podniosłego tłumu 
nie widać. Stanisław August kroczv na czele 
tłum u, w stosowanym kapeluszu i czerwonym 
gronostajowym płaszczu. Uśmiecha się widocznie 
rad z dokonanego dzieła i podaje obie ręce do 
ucałowania Deckertowi, i wystrojonym paniom 
jego rodziny, które przyniosły kwiaty i koyonę 
wawrzynową. Król całkiem pozbawiony godno­
ści; widać żc mu brak woli i siły charakteru, i 
robi nieprzyjemne wrażenie, niby jakiegoś bła­
zna. Historya dotąd się me zdecydowała, czy 
ma przystać na ten sąd Matejki.

Z licznej grupy otaczającej króla, tylko nie­
które postacie zatrzymują naszą uwagę. Deckert, 
który pokornie i z miłością całuje rękę kró­
lewską, pochyliwszy siwą głowę, jest mężem 
godnym największej czci, i człowiek czuje, że 
ów mieszczanin stokroć więcej wart od tego 
króla. Biskup w fioletach kroczy za królem z 
kościelną, procesyonalną powagą; hetman Bra- 
nicki, nieszczęśliwej pamięci, stanął w czekolado­
wym pozłocistym fraku, nasadziwszy kapelusz 
silnie na głowę; zwrócił się plecami do nas, ale 
ogląda się na uradowany tłum z niechęcią i po­
gardą, tak, że widzimy jeg° profil. Jest to postać 
potężnie zcharakteryzowana: orli nos, zacięte
usta, boki rękami podparte świadczą o uczuciach 
oligarchy i żołnierza, który się brzydzi zwy­
cięstwem zasad bardziej demokratycznych, bar­
dziej zarazem monarchicznych, upokarzających go 
i gotowych hamować jego sam ow olę; on myśli 
sobie, że wkrótce z pomocą Katarzyny położy 
koniec tej głupiej rewolucyjnej radości. Pośród 
grupy tej postępującej za królem, dostrzeżemy 
jeszcze szlachetną głowę Ignacego Potockiego 
spoglądającego z nietajoną wzgardą na Bra- 
nickiego; wszak on także oligarcha, ale przcde­
wszystkiem Polak i człowiek rozumny, który 
pracował nad owem uszczupleniem własnej sa­
mowoli, które tak ubodło pana Branickiego, 
ciasnego samoluba Grupę tę kończy wspaniale, 
otyły i ogromny Hugo Kołataj w czarnej rewc- 
rendzie, który się zwrócił aby powstrzymać sza­
leństwo, o którem  będzie dalej. Mąż to wielkiej 
woli, który widocznie teraz odniósł częściowe 
zwycięstwo, choć widać po nim, że to jeden 
z tych, którzy pójdą bezwzględnie dalej, do

końca, dążąc do spełnienia zasadniczych i skraj­
nych zamiarów nowożytnej demokracvi.

W  drugiej grupie widzimy entuzyastyczny 
tryumf nowych zasad i głupi a teatralny protest 
dawnej rzeczypospolitej szlachecko -anarchicznej. 
Niosą marszałka Małachowskiego na rękach dwaj 
szlachcice i posłowie, z których jeden jest we 
wspaniałym kontuszu, a drugi ubrany po fran­
cusku. Za nimi Niemcewicz i polski oficer niosą 
podobnie na rękach księcia Kazimierza Sapiehę. 
Małachowski jest ubrany po francusku, rad z do­
konanego dzieła i z doznanej owacyi, a w try­
umfie podnosi akt konstytucyi do góry. Ale u 
stóp jego odbywa się scena, na którą Kołątaj 
patrzy z oburzeniem i z politowaniem. Sucho 
rzewski, uparty obrońca dawnej, wyłącznej zło­
tej wolności, leży na z emi i udaje, że chce za­
bić swojego przerażonego synalka, śliczne 
dziecko — na to, aby me był kiedyś niewolni­
kiem pod rządem nowych ustaw. T o komedya 
tylko, i jako na komedyę zdrożną patrzy Kołą 
ta j; to nie powstrzyma prądu dziejów! Młody 
Sapieha, ubrany po polsku, nie tyle rad z kon­
stytucyi, która mu nie ze wszystkiem wypadła 
po myśli, ile z popularności, która mu się do­
stała, i rozczulony kłania się na prawo i lewo.

Dalej ciągną już tylko nieprzejrzane tłumy. 
Jakiś ulicznik biegnie, krzycząc: wiwat! Jakiegoś 
chłopa Mazowieckiego prowadzą do kościoła, a 
chłop niby się cieszy z nowego obrotu rzeczy, 
ale ociąga się trochę, dziwi się bardzo, niedo­
wierza mocno, i nie dziw, że tak jest, bo kon- 
stytucya hojna dla mieszczaństwa, dała chłopom 
ogólnikowe tylko obietnice. Zresztą wojsko stoi 
szpalerem, a wojskiem komenderuje na koniu ks. 
Józef Poniatowski.

Z tego, co powiedziałem, widać już jak 
pełnym treści, myśli i rozumu jest ten obraz. 
A jest jeszcze mnóstwo głów i szczegółów, o 
którychby można mówić; jest na co się długo 
i z korzyścią patrzyć. Przytem wszyscy ludzie 
żvwi, wszystkie głowy plastyczne, i charakte­
rystyczne, wszystkie stroje namacalne. Tylko żc 
nie ma już heroicznej potęgi dawnych utworów 
Matejki, że wszystko ziemskie, powszednie. Układ 
rzeczy jest nad miarę realistyczny, tak że się 
w przypadkowym tłumie trudno rozpoznać, że

niejeden szczegół ginie marnie, że samego 
Kościuszki trudno się doszukać, i że nie masz 
nigdzie pięknych linii zbiorowych. Nie masz 
także ani zbiorowego efektu kolorvtu, ani kolo­
rystycznego stonowania. Widzisz przed sobą 
przypadkową, realistyczną pstrokaciznę, spotęgo­
waną jeszcze tem, że pstry kobierzec pokrywa 
ziemię Matejko nie darował sobie żadnego ko­
loru z tych, które są w tęczy i których na niej 
nie ma, i przeto wszystk.e kolory toną w zamę­
cie, wśród którego widnieją barwy bardzo nie- 
piękne i bardzo niemalownicze, jako to różne 
czckolaoowe i fioletowe odcienie. Z tym rea­
lizmem nie Hcujc rozumny zresztą i głęboko po­
myślany historyczny symbolizm. Bo jeśliśmy zo­
stali przeniesieni żywcem na ulicę, pośród przy­
padkowej rzeczywistości, to po cóż niosą posłowie 
na rękach, w obecności króla, ludzi prywatnych? 
to po cóż prowadzą do kościoła chłopa, którego 
tak prowadzić nie mogli t a przcdewszystkiem 
dla czego wvprawia pan Suchorzewski tu na 
ulicv swoją śmieszną demonstracyą, o której 
wszyscy wiedzą, że się odbyła w izbie sejmowej? 
Wolno wreszcie się spytać czy przedziwni 
zresztą żydzi, których głowy tylko widnieją na 
pierwszym planie, stoją w jakimś niepraw dopo­
dobnym rowie

Artysta tej miary niepospolitej co Jan Ma­
tejko, pozostaje zawsze wielkim; ale jest naj­
większym kiedy daje folgę swojemu tem pera­
mentowi, i kiedy choćby kosztem błędów okupuie 
pełnv wyraz swoich zalet.

A teraz aby skończyć moje sprawozdanie, 
muszę podnieść obrazek mały, i bez pretensyi, 
ale w swoim rodzaju mistrzowski. Mam nam yśli 
popiersie chłopki pana Aksentowicza. Jest młoda, 
ładna i zupełnie jakby żvwa. Oczy jej świecą 
się przedziwnym ogniem, i jest dziełem sztuki 
na swói sposób pierwszorzędnym. Dawny malarz 
byłby aureolę zawiesił nad tą głową i tę postać 
przezwał nieprawdopodobnie jakąś świętą. Lepiej 
jej z tem, że się przyznaje do tego czem jest, i 
że jako zwyczajna młoda chłopka żyje pięknem 
i tudzącem życiem.

Wojeiech D zieduszycki.
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albo P itti, w Siniorii, w pałacu Sforzów, ale omi­
jaj budynek zwany „Galeria Pisani*, Znajdziesz 
tam wprawdzie płótna najznakomitszych dzisiej­
szych malarzy włoskich, ale one me zadowolnią 
Ciebie, boś nie Amerykanin, który zrobił miliono­
wy majątek na łoju, albo na mydle. Nikt bodaj 
nie umie tak stosować się do gustu kupującej 
publiczności, jak włoski artysta, a ponieważ naj­
chętniej kupują i najlepiej płacą Yankesi, przeto 
oni dziś nadają kierunek włoskiemu malarstwu. 
Więc obrazy muszą być jaskrawe niezmiernie, 
błyszczeć wszystkiemi barwami tęczy, olśniewać 
mólowanemi klejnotami, strojami i pulchnemi cia- 
łim i, aby był dobrobyt Tylko takie płótna kupują 
kreznsowi mydlarze Nowego Świata do swych no­
wiutkich pałaców za oceanem. Przeczytajcie te 
nazwiska: Morelli, Vinea, Gelli, Gordigiam, Muz- 
zloli, (juadrone — wszak to wszystko uznani maj­
strowie pendzla, a każdv z nich robi tylko dla 
Amerykanów i posyła do Florencyi, du tej „Galeria 
Pisani*, bo dziś tylko tu  są „forestieri*, unikający 
burzliwego Rzymu, zaraźliwego Neapolu i niemo­
dnej Wenecyi. Spójrzcie na ich utwory: jakie to 
wszystko duże! widocznie, żeby yankes nie żałował 
dolarów — a jakie temata! Oto półoaga odaliska, 
grająca na cytrze. Półnaga, a jednak powiedział­
bym, że bezczelnie naga. A jaki chaos farb, jakie 
klejnoty, złotogłowia, jaka pulchność i zmysłowość 
zimna — aż odraza bierze. To malował Gelli, ten 
sam, który chętnie i ładnie maluje monarchów 
Jego roboty portrety: cesarza Franciszka Józefa 
króla Humberta, królowej Małgorzaty, królew cza 
włoskiego, zrobiły mu imię.

Zapragnął dolarów i Dam: lował tę potworną 
odaliskę i jeszcze drugi obraz. Król Karol an­
gielski w pracowni Van Dycka, przeładowauy akce- 
soryami bogactwa tak bardzo, że postacie są tylko 
małym dodatkiem — rzecz równie smaczna dla 
yankesów. Idźmy dale j: portret amerykańskiej 
damy, która dźwiga na sobie w atłasach, piórach 
i klejnotach jaki milion dolarów, ale twarz ma i 
ręce nie z ciała, nawet nie z wosku, ale z drze­
wa. To zrobił znany portrecista Gordigiani. Oto 
znowu dama, czy manekin na strój bajecznej ko­
sztowności; ta osoba stoi na obrazie plecami i 
przegląda się w ręczuem lusterku, w którem twarz 
jej widzimy. To 3ztuczka, nie sztuka, a wreszcie 
— szyld dla modniarki. P< mijam rodzajowe sceny 
modeńczyka Muzzioliego; on maluje takie rzeczy, 
jak kobiety przy studni, kobiety przy praniu, ko­
biety w kąpieli — same kobiety i to tak ią  które 
tylko zna naprzykład nasz p. Zmurko, albo p. 
Reyzner. Nawet „wielki* Dominik Morelli, chluba 
Neapolu, przysłał tu  jak raz dla Amerykanów 
„PokuBy Św. Antoniego*. Sam święty taki nie­
szczęśliwy, schorzały, ledwo dyszący, że aż dzi­
wno, pe co do mego przyszły te cielska o ty­
pach wschodnich, w jaskrawych, choć nader po­
wiewnych strojach1 Ale to wszystko za drogie 
pieniądze kupili Amerykanie.

Stanowczo, npadek jest i sprowadził go gust 
zamorskich nabywców. Ten np. Morelli ślicznie 
dawniej malował. Można go podziwiać w Nea­
polu, w prywatnej galeryi Bonwillera. Niedarmo 
zresztą zrobiono go senatorem, jako seniora ma­
larzy, jak senatorami s ą : Verdi, przedstawiciel 
muzyków, Carducci—pcetów, Monteverde — rzeź­
biarzy. — O tym Btraszliwym upadku sztuki wło­
skiej nieraz rozmawiałem ze zmarłym niedawno— 
n ieste ty ! — zawcześme dla eztuki, Nićolo Bara- 
bino z Liguryi. Za życia mało go ceniono, był 
niezrozumiały dla większości nabywców, ale ledwo 
oczy zamknął, krzyknięto: „WielkiI* Jest teraz 
wystawa wszystkiego, co on rzucił na płótno lub 
papier, najlżejszy szkic znalazł tu miejsce — i 
słusznie, bo we wszystkiem widać ogromny, ory­
ginalny talent, nadtchnienie i cz« ść głęboką dla 
prawdziwego, niepokalanego piękna. Trafne, po­
dług mnie, jest jego zdanie o przyczynie upadku 
sztnki wszędzie. „Bo widzi pan, — mówił on — 
my, dzisiejsi a rty śc i. musimy mieć wspaniałe 
mieszkanie, powóz, wierzchowca, jakiś zawsze 
świeży upominek Amora, a w dodatku musimy 
malować l Gdzież czas na studya naukowe, na 
kształcenie umysłu wszechstronne, na zrobienie 
stu kartonów do jednego obrazu!*

Ma racyę! Stokroć, ma iacyę ! Ale też do­
robek naszego wieku w dziedzinie sztuki będzie 
fatalnie mały, chociaż w całej Europie jest żyjącjch 
coś około piętnastu tysięcy malarzy, t j. conaj 
mniej dziesięć razy więcej, niż ich było w całej 
długiej epoce renesansu. Okiu< $y c

S praw y krajowe.
(Reorgani^acyu oddziału technicznego W W y­

dziale krajowym )
Przed kilku dniami zamieściliśmy^ w kronice 

naszego pisma krótką notdkę o tem, iż Wydział 
krajowy zamierza przedstawić Sejmowi projekt re­
organizacji i powiększenia służby technicznej 
w Wydziale krajowym i na prowincyi. dziś zaś 
chcemy przedstawić dokładnie zarysy owego pro­
jektu i sposób, w jaki Wydział krajowy zamie­
rza go przeprowadzić.

14)

GĄSIORKOW SKI
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(Ciąg dalszy).
Śród jej odezwań s!ę były także i dowcipy

0 panu Gąsiorkowikim i te może były najlepsze, 
ale o nich się nie dowiadywał.

Wraz z wiosną rozpoczęły się spacery...
Mama Balska czuła aię osłabioną, potrzebo­

wała „powietrza*. Przejście Bię w stronę miasta 
mniej za'udnioną, śród drzew, robiło jej dobrze
1 Gąsiorkowski, Biedzący w binrze długie godzi­
li i Jas o, mordujący się nocami nad apa 
rstem , i panna Flora, usilnie pracująca nad mu 
zyką — wszyscy potrzebowali wytchnienia i j rze- 
chadzki.

Łączyli się codziennie prawie, o ile pogoda 
sprzyjała i odbywali spacery we czworo, nieraz 
dosyć dalekie przechodząc czasami za rogatki miej 
akie i tramwajem du domu wracaj*ąc.

Kuzynek Jasio niezadługo już miał być a 
wansowany na prowincyę. Do tajemnicy tej wiel­
kiej, o której tylko mama Balska i panna Flora 
wiedziałji dopuszczono nareszcie otwarcie i Gą- 
■iorkowskiego.

Jasio ufał mu i odzywał się przy nim o ta 
jemmczych swoich planach, na wysokiej protehcyi
opartych. .

— Muszę użyć Warszawy — mawiał nieraz, 
gdy wychodzili na spacer — póki jeszcze czas 

Ułożył się w spacerach tych porządek wca-

Zamiast dotychczasowych 15 okręgów tech­
nicznych i ekspozytur, postanowiono podzielić kraj 
na 12 części w ten sposób, aby każda z nich two­
rzyła jeden okręg dróg krajowych a zarazem dróg 
powiatowych i gminnych oraz dojazdów kolejo­
wych tych powiatów, które położone są najbliżej 
dróg krajowych odnośnego okręgu, a zatem i naj­
bardziej odpowiadają tyra warunkom, w jakich 
znajdują się drogi krajowe. Każdy z tych okrę­
gów liczyć będzie mniej więcej sześć powiatów.

Technicznym kierownikiem okręgu będzie 
inżynier Wydziału krajowego z charakterem urzę 
dnika krajowego. Obowiązaiem jego będzie obok 
dotychczasowych stałych czynności przy utrzyma­
niu dróg krajowych, sprawować także techniczną 
kontrolę utrzymania dróg powiatowych i ważniej­
szych gminnych, ze szczególnom uwzględnieniem 
drog subwencjonowanych oraz publicznych dojaz­
dów kolejowych a nadto sprawować kontrolę pro­
jektów i robót, około budowy lub rekonstrukcji 
dróg powiatowych gminnych i dojazdów kolejo­
wych.

W większych okręgach będądodani inżynierom 
pomocn1' y, jednak z charakterem i-tałego urzędni­
ka technicznego, nie zaś jak dotąd czasowego.

Stosownie do ilości okręgów proponuje Wy­
dział krajowy dalej następującą crganizatyę od­
działu technicznego: a) dyrektor z płacą stałą
3000 zł., dodatek aktywalny 500 zł. i 3 dodat­
kami 5 ietniemi po 300 zł. b) zastępca dyrektora 
z płacą stałą 2000 zł., dodatkiem osobistym 400 
z ł ,  z dodatkiem aktywainym 360 zł. i 3 pięciole­
ciami po 200 zł. c) 4 inżynierów starszych z plą­
cą stałą 2000 zł., dodatkiem aktywainym po 300 
zł. i 3 dodatkami 5-letniemi po 200 zir.

d) 12 inżynierów z płarą stałą pc 1500 zł., 
dodatkiem aktywainym I. k'asy po 300 zł., II. 
klasy po 250 zł., III. klasy po 200 zł. i 3 pię­
cioleciami po 150 zł.; e) 5 inżjmerów-adjunktów 
z p łatą stałą po 1200 z ł ,  dodatkiem aktvwalnvm
I. kl. po 240 zł., II. kl po 200 zł., III kl. po
160 zł. i 3 pięcioleciami po 100 zł.: f) dwóch
asystentów I. klasy z płacą stałą po 1000 zł. i 3 
dodatkami 5-letnimi po 60 zł., dwóch asystentów
II. klasy z płacą stałą po 800 zł. i 3 dodatkami 
5-letniemi po 50 zł., dwóch asystentów III. klasy 
z płacą stałą po 700 zł. i dwoma 5-leciami po 
50 zł.

Nadto dla każdego asystenta dodatek akty­
walny I. klasy po ISO zł., II. klasy po 150 zł.,
III. klasy po 120 zł.; g) 3 elewów technicznych 
I klasy z adjntum po 700 zł., 3 elewów techni­
cznych II. klasy z adjutnm po 600 zł. i 3 ele­
wów technicznych III. klasy z adjutum 500 zł.

Dodatki aktywalne przyznawane będą urzę­
dnikom technicznym: z siedzibą we Lwowie i 
Krakowie podług klasy I z siedź.bą urzędową w 
Jarosławiu, Przemyślu, Tarnopolu i Tarnowie po­
dług klasy II., we wszystkich zaś innych miej­
scowościach podług klasy III.

Oprócz tego otrzymają inżynierowie ryczałt 
na obowiązkowe objazdy dróg krajowych w o- 
kręgu, na pomieszczenie biura okręgowego i na 
potrzeby kancelaryjne.

Dyrektor i jego zastępca, inżynierowie starsi 
i inżynierowie-adjurkci, asystenci i konduktoro- 
wie są stałymi urzędnikami kraju, z wszystkiemi 
przysługującemu im prawami z ustanowy służby 
krajowej. Posada elewa technicznego nie nadaje 
prawa do emerytury, spędzone wszakże na tej po­
sadzie lata nieprzerwanej służby policzone zo­
staną przy wymiarze emerytury w tym wypadku, 
jeżeli elewowi nadaną zostanie porada stałego 
urzędnika krajowego.

Dalej wnosi Wydział krajowy utworzenie 38 
po9ad konduktorów dróg krajowych z charakte 
rem stałych urzędników krajowych, a t o : a) 6 
konduktorów dróg krajowych I. klasy z płacą 
stałą po 800 zł., dodatkiem nktywulnyro po JOO 
zł. i 4 pięcioleciami po 50 zł.; r) 16 kondukto­
rów dróg krajowych II. klasy z płacą po 650 z ł , 
dodatkiem aktywainym po 75 zł i 3 pif iole- 
ciami po 50 z ł.; c) wreszcie 16 kondukt rów 
dróg krajowych III kla-y z płacą stałi, 500 
zł., dodatkiem aktywainym po 75 zł i 3 ęcio- 
leciami po 50 zł Konduktorowie otrzym-ją o- 
prócz tego: a) ryczałt po 5 centów od każdego 
kilometra przyoytej drogi i b) ryczałt na potrzeby 
kancelaryjne po 16 zł.

Nadto proponuje Wydział krajowy utworze­
nie pr?y oddziale technicznym bezpłatnych kur­
sów dla wykształcenia konduktorów drogowych 
w ogóle, których brak tak mocno odczuwać aię 
daje, szczególnie reprezentacyom powiatowym.

W końcu proponuje Wydział krajowy 342 
posad dróżników z płacą po 150 zł. rocznie.

(<B: d\et krajowy.)
Wydział krajowy ułożył już i uchwalił pre­

liminarz budżttu na rok 1892 i przedłoży 
go w lutym Sejmowi do załatwienia. Według 
budżetu suma wydatków preliminowanych na r. 
1892 wynosić będzie 6 054 980 zł. W porówna­
niu z wydatkami uchwalouemi przez Sejm w bud­
żecie na rok 1891, suma wydatków ua r. 1892, 
będzie wyższą o 980 877 zł.

Dochody preliminuje Wydział na 914.529 zł.

le dla Gąsiorkowskiego nrapożąnany. Jusio poda­
wał ramię pannie Flor <*, Gąsiorkowski musiał 
prowadcić mamgBalską. Udłował ntr.jm ywać roz­
mowę ogólną, ale wkrótce okazywało się to nie- 
możebnem; młodzi wyprzedzali drugą parę nu. ta ­
ką odległość, że Błów cie było słychać. Gąsior- 
kowski pozostawał przy mamie Ba'skiej, zaoawia- 
jąc ją rozmową.

Tak jeden dzień było, drugi...
Próbował Gąsiorkowski to zmienić. Uprzedził 

raz Jasia i podał pannie Florze swoje ramię. Jf.- 
sio, rad niorad, musiał wziąć mamę Balską. Ale. 
nie szli tak i itu  kroków.

— Jusio jest dla mnie za wysoki— zadecydowa­
ła marra.

Uskarżała się, że zbyt ją  to męczy i w re 
zultacie wrócono do dawnego ugrupowania.

GąsiorsowBlii przyjął je ostatecznie, nawet 
nieco zadowolniony z tego, ze mama B .laka ra j- 
wygodniej się czuje, oparta o jego ramię.

Nieraz Jas o z Florcią, z*g niani zupełnie 
zapomnieli się zastosować do idącej za sobą pa­
ry. która nie mogła zbyt prędko się posuwać 
Wyprzedzali ją  tak daleko, że prawie zniknęli 
z oczu.

— A to lecą, to le c ą ! — skarżyła Bię mama 
Balska.

Gąsiorkowski ofiarował się dogonić icb,zwró 
cić ich uwagę...

— Nie trzeba — mówiła — sami się spo- 
trzegą.

Spostrzegali się rzeczywiście. Stawali wtedy 
i czekali, aż druga para się zbliży.

Wstępowano czasami do mleczarni. Tu w ma­
lowanej na zielono altance w około drewnianego 
prostego stołu łączyli się i prowadzili wspólną 
rozmowę.

W porównaniu z sumą dochodów, uchwaloną 
przez Sejm na r. 1891, preliminuje Wydział na 
r. 1892 dochody wyższe o 338 125.

W wyjaśnieniach do preliminarza budżetu 
uzasadnia Wydział krajowy wysokość wstawionych 
cyfr wydatków i dochodów, tudzież róż.uice m ię­
dzy cyframi preliminarza na r. 1892, a budżetu 
uchwalonego na r. 1891.

Niedobór więc pielimhowany na r. 1892, 
wynosi 5,140.451 zł Wydział krajowy przypusz­
cza, że jeden cent dodatku przyaiesie 105 000 zł. 
Gdyby dodatkiem do podatków chciano pokryć 
cały niedobór, wówczas trzebaby uchwa'ić doda­
tek w wysokości 49 ct. od 1 zł. bezpośredniego 
podatku, co przyniosłoby dochodu 5,145 000 zł., 
pozostałaby więc nadwyżka w kwocie 4549 zł.

Ponieważ j- dnak takie podwyższenie dodat­
ków do pod&tkow o 13 ct.. bMOby dl» opodatko­
wanych zbyt uciążliwe a Sejm już podczas obrad 
nad budżetem r. 1891 objawił bardzo stanowczo, 
iż ni« życzy sobie podsyższasia dodatków do po­
datków bezpośrednich, przeto Wydział krajowy 
uchwalił przedstawić sejmowi wniosek, aby i a 
częściowe pokrycie niedoboru funduszu krajowego 
w roku 1892. j obierano krajowy dodatek, do po­
datków w kwocie tak jak dotychczas 36 c t , co 
uczyni 3,7S0.000 zł., pozoitały zaś niedobór w 
kwocie 1,360 451 pokryty bęlzie przez zaciągnię­
cie pożyczki. __________

Lwów 23 grudnia 
Dar. Gminie Kozowej, w powiecio kolhuszow- 

skim, darował Cesarz 100 ztr na ludowo szkoły.
Miancwania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia­

nowała kontrolera podatkowego Kamila Marciaka, po­
borcą podatkowym.

Lekarzem powiatowym w Waszkowcach na Bu­
kowinie, miaaovaDy został dr. Leon Petrowski, lekarz 
praktykujący w szpitalu lwowskim.

Dar Ojca ŚW. J E. Sylwester Sembiato- 
wicz, metropolita lwowski, otrzymał w tych dniach 
cenny podarunek od Ojca ś*-. Jest to piękny reli- 
kwiarzyk, zawierający w sobie szczątkę z Krzyża, 
aft którym winał Zbawiciel świata. Relikwiarz ów, 
jest cały ze srebru, wysoki 3/4 metra, waży 13 kilo­
gramów i jest prześlicznie rzeźbiooy.

Konkursa. Urząd gminny w Kryatyuopoln roz­
pisał z terniiiiem do 31 stycacia 1892 r. kouknrs na 
po;adę weterynarza z rocaną płacą 300 ?łf.

Zarząd powiatow kssy choiych w Drohobyczn 
rozpisał ŁonLnrs na posadę lckarsa z roczną płacą 
300 ałr. i dodaniem 200 złr, na koszta podróży. 
Podania należy wnieść do 10 stycznia 1892 r.

Marszałkiem Bady powiatowej w Drohobycza, 
w miejsce p. Juliusza Bielskiego, który z godn.ści 
tej zrezygnował, wybrano dnia 17 bm. p. Ksenofonta 
Ochry mowicza.

Licytacye W sądzie krajowym w Krakowie, 
odbędzie Bię dnia 10 lotrgo i 16 marca 1892 roka 
egzekucyjna sprzedaż dóbr Nie/nanowice i Jaroszów- 
ka, położonych w okręga sądu pow. w Niepołomicach. 
Cena wywołania 40.440 złr.

W Czytelni akademickiej, Rynek l. 36, odbę­
dzie się jutro we oawartek o godzinie 10 wieczorem 
wspólna wilia dla tych akademików, którzy nie ma­
jąc we Lwowie ani rodziny, a d  krewnych, nie mają 
gdzie przepędzić owego w i^ o rę  i złamać się s kim 
opłatkiem. Na wieczór ter zapowiedziało swe przy­
bycie kilka profesorów Uniwersytetu.

Mistrz Matejko mamjo portret Maryi hr. Po­
tockiej.

Wenta gospodarska. Spis rzeczy, przyołanych 
na wentę do dnia 21 grndnia: Tadeus* Skrzyński 
10 złr., Stanisław Brykcsyński 1 rogacza, hr. Lanc- 
koroóski 2 rogacze, 10 zajęcy, 1 krąg arna Emeu- 
thalera; Fedorowicz z Bogdanówki 2 pantarki i 2 
gęsi, Babetta Thomowa 20 złr., Kiselka 20 złr., He­
lena Szczerbicka 3 złr. i 2 butelki soku, Woliński 
2 kosze z kwiatami, Horodyski 1 dzika

Żałobne nabożeństwo za duBzę śp. Władysła­
wa Boberakiego, byłego inspektora Rady szkolnej o- 
kręgowej, odbyło się przedwczoraj przy licznym 
udziale młodzieży w wydziałowej szkole żeńskiej PP. 
Benedyktynek orm.ańskich. Ks. katecheta Mojżeso- 
wicz odprawił mszę św , podczas której uczennice 
zakładu odśpiewały pieśni żałobne pod kierownictwem 
nauczyciela śpiewu, p Urbanka.

Wydział „Sokoła* w Tarnopolu zaprasza 
wszystkich członków Towarzystwa na wspólny opła­
tek Da dzień 25 bm. o godzinie 10 przedpołudniem 
w sali Towarzystwa.

Towarzystwo historyczne — Na grndniowem
posiedzenia miesięcznem przedstawił dr. Wojciech Kę­
trzyński rzecz p. t. „O granicaeh Polski w wieku X.“

Prelogent zajął się naprzód pytaniem, czy Mało­
polska wówczas należała do Polski, bo według Kos- 
masa i czeskich pisarzy była prowincyą czeską, we 
dług innych istniała tam Wielka Chrobacyo, rządzona 
przez własnych książąt, choć zależna od Niemiec. — 
Prelegent rozbierał naprzód świadectwo Kosmasa i 
wykazał, że jego źródłem jest podrobiony około roka 
1086 przywilej św, Wojciecha, zawierający opis granic
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Bliski wyjazd z Warszawy Jasia Dsjczęstszą 
był osią, w około której ob-acała się konwr r- 
sacya

Jasio oczekiwał awansu, ptłt-n pewności, ma­
ma Balska i panna Fiu a życzyły mu go jak naj­
szczerzej, co widać było z zajęcia, jaki:: okazywa­
ły tej sprawie.

Nareszcie pewnego dnia wspólnr te piawie 
marzenia spełniły się

Jasio spóźniał s ię .. Już wszyscy gotowi byli 
do spaceru, akazówka minęła tę gotuinę, o k tó ­
rej zaawyczaj wychodzono z domu, a kuzynka 
nie było widać. Minęło pół godziny.. trzy kwa­
dranse...

Niepokojono się trochę tą nieobecnością
— Może mn się < o złego stało?—przypuszczała 

panna Flora. — Może zachorował?
Matka uspokejała to obawy, Gąsiorkowski 

gotował był się dowiedzieć, spaceru miano zanie­
chać.

Naraz zjawia się Jasio z oblicz ni promie- 
niejącem, i niewitając się, okazuje zgromadzonym 
jakiś papier urzędowego wyglądu.

— Co to? — pyta Gąsiorkowski.
— Nominacya...

Nareszcie... Oto oczekiwana ta nominacya. 
Mama Balska bierze ją w rę c e , ogląda , potem 
mówi tonem, zgoła uroczystym:

— Niech ci Pan Bóg pomaga mój Jasiu!
Panna Flora jest również trochę wzrnszona.
Gąsiorkowski rozumie to doskonale, iż ro­

dzina Bełskich tak bardzo się cieszy z tego po­
wodzenia osoby, do niej należącej.

Wszyscy odprowadzili Jasia na kolej.
— Smutno będzie bez pana — mówił mu Gą­

siorkowski.
Panna Flora powtórzyła kilkakrotnie :

bidkupbtwa praskiego, w którym aię także znajduje 
wiadomość, że Kraków, niby do Pragi należący, miał 
od wschodu za granicę Bng i Styr i posiadał porze- 
cze rzeki Wag ze słowacką częścią Węgier.

Udowodniwszy, że tych wiadomości o Polsce nie 
można odnieść do założenia biskupstwa praskiego, ani 
do roka 1086, prelegent postawił sobie pytanie, czy 
owe zapiski mają w ogóle jakie znaczenie historyczne. 
Potwierdziwszy je, wykazał prelegent, że się odnosić 
mogą tylko do biskupstwa krakowskiego, że księgi 
krakowskie zabrane w roka 1036 przez Czechów do 
Pragi zawierały owe zapiski, z których około r. 1086 
skorzystano. Zapiski te, tak zrozumiane, zgadzają się 
z istotnym stanem rzeczy bo w X wieku Bng byi 
wschodnią granicą, a do roku 9S1 także Seret, który 
mylnie Styr przezwano, oraz że Slowaczyzaa aż do 
Dunaju była własnością polską.

Małopolska nie była zatem prowincyą czeską, 
lecz przeciwnie już w rokn 990 Morawia była w po­
siadania Polaków Morav.ię i Słowaczyznę ntrzymał 
w swem ręka Bolesław Chrobry aż do śmierci. Ale 
i Wielka czyli Biała Chrobaeya nigdy nie istniała w 
Malopolsce, albowiem z wiadomości Konstantyna Por- 
firogenety (około r. 949) wynika, że ojczyzną Chro- 
batów była Panonia, że siedziby ich sięgały za Dunaj 
aż do grunicy czeskiej. Tutaj, rad Dunajem, potykał 
się z nimi Bolesław Chrobry

Krótko (dla spóźnionej pory) naszkicował pre­
legent dalsze granice Polski i zwrócił nwagę na to, 
że do biskupstwa wrocławskiego należała kasztelania 
trenczyńska, z której po oderwauiu jej od Polaki 
powetało biskupstwo nitrzańskie, ora? że Pomorze 
zdobył prawdopodobnie już Mieszko, chociaż czas zdo­
bycia. nie du aię oznaczyć.

Polska była więc już w X wieku państwem ol­
brzymich rozmiarów, sięgującem od Dunaju do Bał­
tyku, od granic czeskich do Bugu. — Twórcą tego 
olbrzyma był Mieszko, organizatorem Bolesław. Pol­
ska stała się wtedy potęgą groźną nawet dla państwa 
niemieckiego.

Prelegent przedłożył słuchaczom mapę przed­
stawiającą Polskę w rokn 100 >, jej granice polityczne 
i granice bisknpstw.

W dysknsyi zabierali głos: prof. Abraham, dr. 
Czołowski, dr. Papce i prelegent

Z Gródka donoszą nam: Jak zwykle, tak i
w tym roha, staraniem tutejszego Towaraystwa peda­
gogicznego odbywały się wykłady popnlarne przez 
czas adwentu każdej nieddeli po niescporach w na- 
stępującym porządka: Dnia 29 listojada wykładał
p. Antoni Zi.liński „O zimowaniu pszczół* ; dnia 6 
grndni t p. Józei GieiUman, starszy c. k. geometra 
„O plaatch sytuacyjuyrh i o parcelacyi gruntów*; 
dnia 13 bm. p Władysław Ancnta, dyrektor szkoły 
np.-awy i wyprawy lnu „O gospodarstwie rolnem* ; 
dma 20 grndDia bm. tenże „O nawozach i ich oży­
cia*. Każdy wykład był poprzedzony nanką z dziejów 
ojeiyst;.ch. Po nkończemu wykładów zgromadzeni wy­
losowali książeczki treści naukowej i obrazki świę 
t) ch Zariąd Towarzystwa pedagogiczuego poczytuje 
sobie za miły obo. iązck, saanownym panom prele­
gentom, w imienia ladn, złożyć serdeczne podzięko­
wanie w słowach: Bóg zapłać!

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło bra­
ciom Janowi i Stanisławowi Ziaja na zmianę nazwiska 
na Alpiń-iki.

Kolęda dla dzieci weteranów, w  ubiegłą nie 
dzielę o goaiinie 4 po południa odbyło się w obec­
ności gości w lokalu korpusn im. arcyksięcia Rudolfa 
wylosowanie podarków pieniężnych, przeznaczonych 
dla biednych dzieci po weteranach, które dobrze się 
uczyły Obdzielono 35 dzieci: Jedno d.lecko otrzy­
mało kwotę 6 złr., dwoje dzieci po 5 ztr. , czworo 
po 4 złr., pięcioro po 3 z łr , jedenaścioro po 2 złr., 
dwanaścioro po 1 »łr. 50 ct

Oprócz tego otrzymało każda dziecko w po­
darku po parę jabłek, pierników i orzechów c drzewka.

Z Jarosławia piszą: Dnia 18 bm w sali Rady 
miejskiej odbyło się kwartalne ogólne ■ebrauie człon­
ków Towarzystwa gospodarskiego oddziału łańcncbo- 
jarosła«skiego. Zebranie było bardzo liczne, a przy- 
był na nie umyśkio ze Lwowa p. Massalski, krajo­
wy instruktor mleczarstwa i wygłoiiił interesujący od­
czyt o prednkcyi mleka i spółkach mleesarskich. 
Wykład ten wywołał bardzo żywą dysknsyę. Podno 
szono również sprawę stacyi doświadczalnych w kraju 
dla sztncznych nawor.ów i nasion, i uchwalono wysłać 
odpowiednią w tym cola petycyę do Sejmu. Żywe 
zajęcio obudziła sprana kainitn; se strony włościan 
wyszło żądanie, aby kainit sprowadzać wspólnie i za­
żądać od komitetu centralnego u łat ■ ienia w sprowa­
dzania i wydania popularnie pouczającej brosaury o 
użycia tego sztucznego nawozu. Dalej wybrano komi­
tet do urządzenia lokalnej wystawy przeglądowej by­
dła włościańskiego na wiosnę w Sieniawie, a kapitał 
ulokowany w częściowej akcyi Bankn poznańskiego, 
przeznaczono na budowę domn polskiego w Cieszynie. 
P r'y  wyborach na dal .zy okres lat trzech wybrano 
jednoglośDie prezesem, dotychczasowego prezesa Wła­
dysława hr. Koziebrcdłkiego z Chłopic, a wiceprcie- 
sem Władysława Bzowskiego z Pa.ntaliwic; do rady 
odddałn weszli p p .: ks, Witold Czartoryski, Trommel, 
Dąbrowski, Mieczysław Marynowski, Wolski, Zbyszew- 
ski, Górski, ks. kanonik Pastor i Kolcsiński jako se­
kretarz i ska'bnik.

Napad wilków. W miejscowości 3riaza, na Bn-

— Więc za d r a  mieniące.
Jasio dopiero po tym czasie będzie mógł

dostać urlop i wpaść w odwiedziny do W ar­
szawy.

Mama Balska była bardzo wzruszona i że­
gnała Jasia, tak, jakby był nie dalekim kuzynem,
lecz synom rodzonym.

Z Gąsiorkowskira ucałował się Jasio ser­
decznie.

Gdy pociąg ruszył, obie kobiety zawróciły 
smutnie do domu. Milczały.

Gąsiorkowski pragnął je czemś rozerwać. 
Próbował w wesołym tonie zacząć rozmowę, ale 
usiłowania jego zn’kły bez echa... I on wreszcie 
dał bię owładnąć milczeniu.

Szedł, nic nie mówiąc, obok kobiet.
Panna Florcia wyglądała ładnie z tym smut­

kiem na twarzy, z temi oczami, które gonić się 
zdawały dalekie jakieś myśli.

Gąsiorkowski przysunął się do niej bliżej i 
rzekł tonem trochę znaczącym :

— To już z dawnego kółka pozostało tylko... 
nas dwoje...

Zginęło to bez odpwiedzi.
Wszyscy szli dalej do końca w milczeniu.

VII.
Kuzynek Jasio wyjechał do maługo miastecz­

ka w Olkuskiem, Żarnowca, które było dziurą 
nad dziurami, ale gdzie był „pomocnikiem na­
czelnika*.

Wyjazd ten był jednym więcej węzłem, jaki 
łączył Gąsiorkowskiego z życiem salonika w do­
mu Balsinch.

Nie witano go wprawdzie na wstępie wizyty 
okrzykiem

— Jest list z Żarnowca.

kowinie, gromada wilków dniu 15 bm. opadła stado 
owiec i poczyniła mięisy niemi stra«liwe spustosze­
nie. Właściciel owiec, AluksaiTir Bensz, apost zegl- 
szy co się dzieje, wybiegł z chity ■ kijem w ręku, 
w tejże jednak chwili jadea z wilków rzneił się na 
niego i tak go pa isl iczył, ż> niajzczjśiiweran grozi u- 
trata życia

W letargu, z  Pro zowie miasteczka w Króle­
stwie Polskiem donoizą co następuje:

Pr zad paro dniami pochowano ta felczera miej­
scowego, człowieka mniej więcej w czterdziestym ro­
ku życia. Nieboszczyk chorował bardzo krótko, po- 
czem złożono go do drewnianej trnmny i pochowano 
na miejscowym cmentarza.

W dwa dni potem grabarz, kopiąc nowy grób 
w pobliża mogiły felczera, nsłyszał jęk głnehy wydo­
bywający się z głębi ziemi. Przestraszony, na ra»io 
zaczął uciekać, lecz po cbwili powrócił do roboty, a 
gdy jęk uie nstawał i wyraźnie pochodził z sąsie­
dniego grobu, przyłożył ucho do ściany i zaczął na- 
słnehiwać i usłyszał wtedy słowa: „ratujcie*, „o
Boże* i t. p.

Zawiadomiony proboszcz, kazał grób odwalić, 
lecz ratnnek okazał się jnt spóźniony. W trumnie 
znaleziono felczera z pianą na nstach, do góry ple­
cami obróconego, z poogiyzanemi członkami i głową 
pokaleczoną o wieko trumny. Nieszczęśliwy właśnie 
przed paru minutami życie zakończył, a jak się zdaje 
musiał żyć prawie przez dobę po strasznem obudzeniu.

Nowy to dowód, jak trzeba być ostrożnym przy 
chowaniu zwłok.

Jak mówią w domu, nieboszczyk przed śmiercią 
zażywał opium, często w znacznej ilości.

Towarzystwo przyjaciół zdrowia odbyło o-
negdaj wieczorem swe posiedzenie. Nb porządku 
dziennvm stała bardzo ważna sprawa zaopatrzenia 
m, Lwowa w dobrą i zdrową wodę. Prezes Tow. 
dr. Tadeusz Piłat zagaiwszy w kilkn słowach posie 
dzenie udzielił głosn inżynierowi kolei Karola Lu­
dwika p. Tuszyńskiemu, który w dłngiem a cepnem 
przemówieniu wykazywał konieczną potrzebę zaopa­
trzenia miasta w większą ilość wody lepszej jak 
dotychczas, a zwróciwszy uwagę na nieregularne po­
łożenie miasta, udowadniał, iż aby wszystkim dziel­
nicom miasta dostarczyć dobrąj i zdrowej wody, 
trzeba urządzić dwa zbiorniki Jeden z nich saopa- 
trywsłby w wodę dzielnice miasta położone w kotli­
nie, dragi zaś dzielnice wznoszące się na pagórkach.

Według mówcy, wodę do miasta* należałoby 
sprowadzić z Hołoska i z wyżyny białohorskiej 
lnb woreszyckiej; najkoriystniejszem atoli — zdaniem 
jego — byłoby nrządzenie wodociągu z Hntoaka i 
Biłohorszczy. Budowa jego kosztowałaby około 11 .t 
miliona złr. Z powodu jednak, iż wydatek taki zro­
biony naraz byłby za wielki, — sądzi mówca, __
iż należałoby zacząć od bndowania wodociągn w Ho- 
łoskn i dostarczyć wody przedewszystkiem przed­
mieściom, które największy brak jej odczuwają.

Radzea Mernnowicz zwrócił uwagę, że Lwów 
ma kilka źródeł różnej jakości, niektóre jednakże są 
tak złe, że nie sasłngiwalyby na sprowadzenie ich do 
miasta. Źródła bowiem lwowskie możnaby podzielić 
pod względem jakości na pięć kategoryj: najlepsze 
to źródło węglińskie, drugie gromadzińskie i maryac- 
kie, trzecie z parku Kilińskiego; źródła wałeckie, no­
we i stare, są bardzo podejrzanej jakoścf, gdyż woda 
ich zbiera aię z okolicy przez lndzi zamieszkałej. W 
skutek tego woda z nich nie powinna być używana. 
Gorsze od nich z tych samych przyczyn są źródła w 
ni Łyczakowskiej, Dominikańskiej i Zapijarskiej, od­
dalane zaledwie o kilkanaście metrów od mieszkań 
ludukich, a najgorsza to źródło na Tipnerówoe i tak 
zwane źródło Underki na Grodeckiem. Prócz tego 
jest jeszcze wiele źródeł, których woda nie była 
jeszcze chemicznie rozbierana. Badania wykazały, że 
Lwów ma zaledwie 500 metrów kubicznycb dobrąj 
wody na dobę. Mówca podnosi niepraktyczność cy­
stern z których, zwłaszcza w godzinach rannych, 
czerpią służące wodę, nie chcąc czekać godzinami na 
możność dostania jej z wodotryskn. W cysternach 
woda jest niezdrowa, cnchnąca — mówca sam nawet 
widział w nich padlinę i nieczystości. Dr. Mernno- 
wicz podnosi w końca, że nie wszystkie źródła są 
należycie eksploatowane i ie z i itniejącą wodą mo­
żnaby ekonomiczniej postępować.

Radny p, Jonasz postawił wniosek, aby Tow. 
projekt p. Tuszyńskiego zaleciło przyszłej Radzie 
miejskiej do zastanowienia się nad mm i powzięcia 
odpowiednich kroków. Wniosek ten poparł także 
p. dr Szpiiman, Następnie po przemówieniach prof. 
Ka<lyi’egr>, który był za zniesieniem wodotrysków i 
cysternami a za zaprowadzeniem hydrantów i docen­
ta politechniki p. Załozieckiego, który proponował, 
aby wpierw, nim się zacznie budować wodociągi, po­
robiono próbne wiercenia i zbadano jakość wody, 
któraby do nich była użytą, p. dr. Piłat zabrawszy 
głos, przyrzekł wniosek p. Jonasza przedstawić Wy­
działowi Towarzystwo, pociem podziękowawszy p. 
Tns»yń3kiema za przedstawienie projektn, a obecnym 
za odział w obradach, zamknął posiedzenie.

Ze Stanisławowa piszą nam: Nasze towarsy- 
st wo mazycine im. Moniuszki zdobyło się na czynnie- 
lada, zbudowawszy sobie pokaźny gmach z salą kou- 
oertowo teatralną, którą oddało już z końcem przesz­
łego miesiąca na użytek publiczny. Zważywszy, te 
do kosztownej bndowy przystąpiono niemal bez środ-

N;e, nie powitano tem go nigdy.
Poczciwe chłopczysko samo się przecież do­

pytywało
— Cóż tara słychać u pana Jana ?

Mama Balska czasami, gdy byli Bami, opo­
wiadała mu, że Jasio bardzo się naczelnikowi po • 
dobał, że mu powiedział zaraz na drugi dzień : 
„takiego jak pan, było właśnie mi potrzeba*, że 
jednak służbę ma ciężką i niewygód pełno, ie  w 
małem mieście uie dostanie porządnego obiada 
że wreśzcie zaczyna robić znajomości pomiędzy 
miejscowem obywatelstwem, gdzie jest bardzo 
Chętnie widziany

Poczciwa to jest osoba — ta mama Balska. 
Kuzynek Jasio jest jej krewnym, ale dalekim,’ 
bardzo dalekim, a jednak jej dobre serce tak 
żywo się jego dolą interesuje, tak się cieszy 
z jegc powodzenia każdego, tak jej przykro, że 
ma służbę ciężką, i że mu trudno dostać dobry 
obiad

Gąsiorkowski jest stało w łaskach u mamy 
Balskiej.

Tak miło jest pomówić z tym chłopcom, 
który wie wszystko i zna wszystkich, obchodzą­
cych jej serce, i który umie słuchać tak pilnie i 
odzywać się z tskiem rozsądkiem dojrzałym i z 
taką życzliwością...

— Jak pan myśli, panie Gąsiorkowski — za­
pytała go pewnego razu — czy można już zacząć 
uczyć Zosię abecadła?

On jej najlepszą da radę ; zna małą Zo­
się lepiej, niż kto inuy, i wie, o ile jeat już 
rozwinięta.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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ków, bo jeno 9.000 złr. (licząc w to wartość poda- 

, row»aego przez miasto gruntu), nazwać można bez 
przesady sztuką dokonanie takiego przedsięwzięcia— 
awlaBscza w czasach okrzyczanej apatyi, nieudolności 
do czynu, i t. d Mieszkańcy Stanisławowa zadali 
zatem kłam zarzutom czynionym naszemu Społeczeństwu.

Początki, co prawda, trudne były niezmiernie. 
Gdy przed czterema niespełna laty p. Bolesław Sza- 
meit, prezes towarzystwa, powziął był myśl wybudo­
wania dlań domn własnego, śmiano się tylno, niedo­
wierzając. ażeby kiedykolwiek projekt ten mógł być 
urzeczywistniony Mimo to dążył on wytrwale ku 
urzeczywistnienia szczęśliwej swej myśli; propagował 
ją  usilnie. przekonywał liczbami oponentów, zbierał 
choćby najmniejsze, bo 10 centowe datki, a gdy n- 
rosła z nick kwota 5-iysIęczua wyjednał od gminy 
darowiznę gruntu, co wpłynęło stanowczo na pomyśl­
ny bieg rzeczy. Zaczęto ju i wierzyć, że z tego coś 
będaie. Puszczono w obieg oprocentowane akcye, 
których rozsprzedaż — dzięki zawiązanemu komite­
towi, tadzież gorącej, przez panie nasze rozwiniętej 
agitacji — przyniosła zwyż 7.000 z łr; następnie o- 
głoizono konkare na projekt bndynkn, a kiedy kasa 
OBzczęduości przyrzekła udzielić pożyczkę w miarę 
postępu budowy, przystąpiono do dzieła, a to według 
przyjętego jednogłośnie przez jury, znakomitego w 
człem znaczeniu tego słowa, a ouarowanego towa­
rzystwu bezinteresownie plann inżyniera kolei pań­
stwowych Józefa Łapickiego, który przyjąwszy na 
siebie tez żadnego wynagrodzenia główne kierownic­
two bndowy, aż do otwarcia gmachn okrywa! się 
skromnie pod psendonymem Witolda Miłkowskiego,

Takim zasługom należy się publiczne i jak naj­
gorętsze uznanie, a dąj Boże, ażeby one i gdziein­
dziej znalazły naśladowców. Dodajmy, że sprawa 
budowy znalazła gorliwe poparcie gmmy miasta, 
rozmaityoh iustytucyi a szczególniej kasy oszczędno­
ści i narezzeis ogółu mieszkańców, bez różnicy wy­
znania i zasad, a możemy śmiało powiedzieć że 
teatr nasz jest owocem zespolonych ofiar, oraz jedno­
myślnej, obywatelskiej akcyi wszystkich miCBskauców 
naszego miasta. Panów Szameita i Łapickiego za­
mianowało towarzystwo im. Moniuszki w uznamu 
niespożytych zasług członkami honorowymi.

Jakkolwiek budynek nie jest jeszcze w całości 
wykończony, wszakże sala przedstawia się imponu­
jąco. Mieści do 700 osób (na parterze i dwóch 
piętrach) zapewnia widzom zupełne bezpieczeństwo i 
wygpdę, a co głównie, odznacza Bię przewyborną 
akustyką

Tak tedy posiadł Stanisławów piękny i trwały 
przybytek sztoki, którego brak nieraz już dotkliwie 
dał mu się ncanć. Obecnie gości w nim trupa ruska 
Biberowicza, któ»* cieszy się niezwykłem powodze­
niem materyzloem, albowiem co wieczora tak polska, 
jak i ruska publiczność zapełnia teatr po brzegi, a 
czysty zysk wynosi po kilkaset złr. za jedno przed­
stawienie.

Wystawy zagraniczne w  Petersburgu Otwar­
tą zostanie w kwietnia 1892 wystawa straży ognio­
wych, w Filipopolu zaś w Bułg&ryi otwartą zostanie 
2 sierpnia 1892 wystawa rolnicza i przemysłowa 
Wystawa ta w Filipopolu ważną jest szczególnie dla 
libry kantów maazyn, którzy dla wyrobów swoich zna 
leźć mogą korzystny odbyt w Bnłgaryi.

0 pomoc dla szesnastoletniego sieroty, pragną­
cego się nczyć a niemającego niestety o czem zwra 
camy się dziś do łaskawych czytelników.— Kazimierz 
Kazatel nazywa się ten chłopczyna. Uczęszcza on do 
szkoły przemysłowej i uczy się rzeźbiarstwa. Kie ma 
on nikogo na świecie, tylko matkę nbogą, która nic 
mn pomódl nie może. — Codziennie biegnie on o 
chłodzie i głodzie przeszło pół mili do szkoły, gdyż 
mieszka z matką aż za rogatką (na Zamarstynowie 
pod 1 251). — Dyrekcya szkoły, n której dowiady* 
waliśmy się, wydała mn bardzo chlnbne świadectwo, 
że jest pilny, zachowuje się wzorowo i w nauce robi 
chwalebne postępy.

Może przecież litościwe serca zajmą się tym 
chłopczyną i podadzą mn pomocną rękę do dalszej 
pracy aby mógł wyjść z czasem na zacnego obywa­
tela kraju

Zabawna karyera. Do Pester L loydu  donoszą, 
łe  b król serbski Milan przyjął posadę szefa perskiej 
jazdy w Teheranie.

Zmarli. Teresa Freege, obywatelka miasta Kra­
kowa, zmarła w 59 r. życia. — Helena z Rozdziel- 
skicl Zubrzycka, żona gr kat. proboszcza, zmarła 
w 30 roku życia. — Ernestyna Herbert, wdowa po 
śp. Fryderyku Herbercie dyrektorze magistratn lwów 
skiego, zmarła we Lwowie w 67 roku życia. — Jan 
Jaroaiewioz, obywatel miasta Lwowa, zmarł tntaj w 
78 rokn życia.

Temperatura. Termometr — 0 ° R. Barometr 
771°. Spada. Mróz ustał zupełnie.

Godzina urzędowa zaprowadzona została we 
Franoyi W ten sposób, gdy w Paryżn zegar będzie 
wskazywał południe, to wszystkie zegary w całej 
Francyi będą wskazywały tę samą godzinę.

Podziękowanie Zarząd szkoły ludowej w Ły- 
ścu w powiecie bohorodczańskim pocznwa się do mi­
łego obowiązku złożenia księdzn kanonikowi Karolowi 
Szczepańskiemu, proboszczowi orm. kat. w Łyścu, ser­
decznego podziękowania aa obdarzenie nbogiej dzia­
twy szkolnej ciepłem ubraniem i obnwiem.

G rftgórę Skulski, kierownik szkoły w Łyścu.
Rabunku niesłychanie śmiałego dopuścili się 

jacyś złoczyńcy w Gandawie i to w najludniejszej 
części miasta.

W nocy 11 bm. wśliznęło się dziesięciu łotrów 
do pałacn baronowej Caters, który wtedy nie był 
zamieszkały, gdyż właścicielka jego bawiła w jednym 
a klasztorów koło Antwerpii, gdzie corocznie prze­
pędza czas adwentowy. Złoczyńcy zamknęli za sobą 
bramę pałacową i rozpoczęli rabunek na wielką Bkalę. 
Rozbili tedy żelazną szafę, w której znajdowało się 
30.000 franków gotówką, potem pozabierali wszystkie 
złote i srebrne ozdoby, a to, ?zego zabrać nie mogli, 
zniszczyli. Z apartamentów udali się nocni geście do 
piwnic/, zawierającej najcenniejsze wina. Widocznie 
dobrymi musieli być znawcami, bo z licznych gatun­
ków wybrali sobie burgunda, Chateaux Mzrganx itp 
Tu atoli był kres ich powodzeniu. Wypite w wielkiej 
ilości delieye wprawiły rzezimieszków w dobry humor, 
który objawił się w śpiewach, hałasie i śmiechu.

Przechodzący nlicą żołnierz policyjny usłyszał 
Łałai w niezunieizkanym pałacu i natychmiast uwia­
domił władzę o tym wypadku. Postawiono tedy silną 
■ tui około bramy i wyłapano wszystkich ptarzków. 
Przewodzili im dwaj hersztowie: Maselier i YanDorpe

Zdarzenie to wzbudziło w całej Gandawie o- 
gromną sensację, tem bardziej, że przed kilku za­
ledwie miesiącami złoczyńcy jacyś — prawdopodobnie 
ci aami — zrabowali w ten sam spoBób pałac hra­
biny Barć de Comogne.

Dekalog hyglenlczny. Jeden z dzienników an­
gielskich pomieszcza dla nauki swych czytelników 
następujących dziesięć przykazań, których przestrze- 
genie uczyni istnienie na świecie lekarzy zupełnie 
niepotnebnem Oto owe przykazania: 1) Nigdy nie 
czytać na nlicy, ani w jakichkolwiek wozach, czy po­
wozach trzęsących. 2) Nie dłubać w zębach szpilką, 
ani śadnem narzędziem ostrem. 3) Starać się używać 
pokarmu mięszanego 4) Nigdy n e jeść i nie pić 
rzecay gorących lub zimnych, jednych zaraz po dro­
gich. 5) Nigdy nie przeładowywać żołądka. 6) Pa­

miętać zawsze, aby podczas jakiejkolwiek roboty, 
czytania i pisania światło padało prosto i w dosta­
tecznej ilości 7) Nigdy nie pracować umysłowo lub 
fizycznie dłużej nad 8 gedzin na dobę. 8 ) Pamiętać, 
by mieszkanie było jasne i miało dobre powietrze. 
9) Nigdy nie spać mniej nad 8 godzin. 10) Nigdy 
nie pozostawiać nmysłu w bezczynuości. Dziennik ów 
zapewnia, że kto będzie zachowywał tych dziesięć 
przykazań, zapomni o istnieniu na świecie lekarzy 
i medycyny.

Przeciw pijaństwu. Poseł Proskovac wniósł do 
Izby deputowanych petycyę austryackiego Towarzy­
stwa wstrzemięźliwości. W petycyi tej wyrażona jest 
prośba o wydanie ustawy, ażeby: 1) osoby, które w 
skutek pijaństwa cierpiały na amyśle i przez pewien 
czas umieszczone były w zakładach dla obłąkanych, 
gdzie odzyskały wprawdzie zdrowie, ale mimo to oka­
zują okłonność do pijaństwa, oddawano nawet wbrew 
ich woli do leczniczych zakładów przeznaczonych dla 
nałogowych pijaków; w zakładach tych mają one 
przebywać dopóty, dopóki z nieszczęsnego nałogu zu­
pełnie wyleczone me zostaną; 2) aby osoby, które w sku­
tek nałogowego pijaństwa zaniedbują obowiązków, ja 
kie na nie nakłada utrzymanie rodziny, ogłoszono 
małoletni etui.

Odpowiedź Redakcyi. Przew. ks. MociarowBki 
w Czerniowcach. Stare marki przeznaczone na cel 
dobroczynny, jak wyknpywauie niewolników etc., od­
syłać należy do Zakłada św. Teresy we Lwowie (ul. 
Leona 3apiehy 1. 22).

Teatr Ds.iś we środę po cenach popołu­
dniowych : „Mikado", operetka w 2 aktach A. Sulli- 
van’iv. — Jatro we czwartek , jako w dzień Wilii, 
teatr zamknięty. — W piątek na dochód Towarzy­
stwa wzojemnej pomocy artystów sceny lwowskiej, 
popołudniu o godzinie wpół do 4 te j: „Wilhelm Tell*, 
tragedia w 5 aktach Schillera. Wieczór: „Ptasznik 
z Tyrolu", operetka w 3 aktach Westa i Helda, z mu­
zyką Zeller’a. __________

Literatura i Sztuka.
* Nowe pismo Od nowego roku zacznie wy­

chodzić w Krakowie nowy dwutygodnik humorystycz­
ny pt. „Satyr" Picuumerata roczna będrie wynosić 
na prowincyi 5 złr.

* Świat. Za zyt 24 zawiera w dziale ilustracyjnym 
rysunki: Stanisława Rejchana „Pod lasem", Witkie­
wicza „Cha a w Zakopanem", Szymona Buchhindera 
„Babcia*, Brandta „Na targu w Bałcie*, oraz Maryli 
Młodnickiej prześliczną „Kolędę". — Do tego numeru 
jako dodatek nadzwyczajny dołączona jest wspaniała 
chromulitugrafia Kossaka p t. „Drużka", malowana 
na kartonie. — W tekście znajdujemy dokończenie 
noweli Kajetana Kraszewskiego „Osyp Figiel*, dra 
Złotnickiego „Egipt* z ilustracyami Tadeusza Jaro- 
ozyńshisgo, dokończenie artykułn Tretiaka „O dziecin 
stwie Mickiewicza*, Cezarego Jelenty „Pielgrzymkę 
Merlina", tudzież kronikę literacką i artystyczną

* Tygodnika ekonomicznego numer 51 wyszedł 
i zawiera

Tegoroczny zjazd Stowarzyszeń zaliczkowych 
W Cieszynie. — „Dniestr* ruskie Towarzystwo wzaj. 
ubezp. — Nowa sieć kolejowa (c. d.). — Asekuracyjno 
ekonomiczny kalendarz. Echa czeBbiej wystawy i 
brzaski wystawy naszej. — Kronika ekonomiczna. — 
Wiadomości handlowe. — Z izby handlowej i prze­
mysłowej. — Ogłoszenia.

Adres redakcyi: Teatralna 5. — Następny nu­
mer wyjdzie we czwartek 24 bm,

Rozmaitości.
— Cud budowlany. Czasopismo New- York-Revue 

umieściło rysunek i opis najnowsaego olbrzymiego 
gmachn, 26 piętr wysokiego, obejmującego 1 000 
mieszkań, jaki ma być zbndowany wkrótce w Nowym 
Jorku. Koszta, obliczone na 4 milioDy dolarów, po­
myje Tow. akcyjne. Dom ten będzie najwyższym do 
mem świata. Nad dachem 26-piętrowego duma będzie 
się wznosić wieża 6 piętr wysoka, pokryta mieda.aną 
kopułą przez co wysokość całej budowy dosięgnie do 
550 Btóp. Tylko wieża Eiffla i pomnik Waszyngtona 
są wyższe od tego bndynkn. Będaie on poświęcony 
celom przemysłu i handlu.

Co do wewnętrznego urządzenia gmach ten w 
swoich 26 piętrach zawierać ma 1 000  mieszkań, 
kzżde około 300 stóp kwadratowych powierzchni, 
a wsayBtkie mają być widne i przewiewne. Najniż­
sze piętro domu ma mieć 22 stóp wysokości, dru­
gie 17, trzecie 15, czwarte 13, piąto 12, — re- 
BZta zaś pięter po 11 stóp. Gmach ma być ogrze­
wany centralnie parą i z pomocą elektryczności wspa­
niale oświetlony.

Catery wielkio klatki schodowe prowadzą aż do 
20 piętra, ztąd wiodą jedne schody aż na 26 piętro. 
Prócz tego urządzonych jest 12 wyciągów aż do 20 
piętra, ztąd jeden aż do szczytu wieży.

Na dachn mają byó założono wielkie ogrudy le­
tnie, Btojące w związku z restaoracyą, która w całej 
długości frontu zachodniego zajmie najwyżazc p ętra 
budynku. Mosty, 20 Btóp sserokie, mają połączyć de­
chy dwóch skrzydeł frontowych.

Szkoła polska W Paryżu. Donoszą z Paryża: 
Z naszą szkołą polską tutejszą zamsze bieda Podo­
bno rząd tutejszy zamieraa zawiesić w roku przy­
szłym sobwencyę, już wielce ograniczoną, którą wy­
płacał temu zakładowi. Byłby te, powiedzieć można, 
akt oburzającej niewdzięczności. W notatkach moich 
znajduję długą bardzo listę byłych uczniów tego za­
kładu, którzy w rozmaitych kiernnkach wysługują się 
dziś swojej przybranej ojczyźnie francuskiej i wysłu­
gują się dobrze. Że wspomnę tylko o dwóch braciach 
Dybowskich, z których jeden jest profesorem w tu­
tejszych szkołach publicznych, drugi wiadomo co robi 
w Afryce. Między profesorami spotykam jeszcze na­
zwiska : Gasztowta, Magnnskiego, który niedawno byt 
d>rektorem szkoły w Etienne, Budzyńskiego, Stry- 
jeńskiego. W dyplomacyi słnżą z odznaczeniom Kło- 
bukowski, Bliński, Myszkowski. Jeden z wychowań- 
ców szkoły, Babiński, zajął pierwszorzędne stanowi­
sko W tutejszym świecie lekarskim Drugi Babiński 
jeat inżynierem miu i ma mnóstwo kolegów tego sa 
mego pochodzenia w tej gałęzi służby publicznej 
W ścieśnionym dziś zakresie swojego działania, szkoła 
polaka w Paryżn przestanie być rzeczą publie*nej u- 
żyteczności za lat 15 lnb 20 najdalej, to jest po wy­
czerpaniu Bię naturalnem swojego emigracyjnego kou- 
tyngensn. Prawdopodobnie dzieci właściwych em;gran 
tów zabraknie wówczas Ale do tego czasu jest ona 
rzeczą konieczności i w rozpoczętej obecnie likwi- 
dacyi emigracyjnych stocunków należałoby przyjąć 
w rachunek tę konieczność. Ktoby zaś, oprócz te ­
go mógł przynieść jaką taką pomoc biednej zagro­
żonej szkole, ten nie mógłby trafić na lepszy dobry 
uczynek.__________ __________

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 22 grudnia.
Pod wpływem lepszych wiadomości z obcych 

targów objawiło się dziaiąj cokolwiek lepBze uspo­

sobienie, mimo to jednak dla braku kupujący'h 
w ększe obroty miejsca nie miały, a dla teg > i ceny 
nie zdołały się podnieść

Płacono: za pszenicę białą od 12.30— 12.75, 
za czerwoną od 12 00— 12’50, za żółtą od 12.00 
do 17-50 z ł, za żyto 10.80 do 11-20 zł.; za jęcz­
mień browarny od 8  — do 8 75 z ł;  na paszę od 
7 75 do 8 00 zł.; za owies od 7 20 do 7-50 zł.; 
rzepak od — — do — . Wszystko za 100 kilo­
gramów

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono hydłn rzeźnego 3226 
sztuk opasowego i 425 sztuk chudego. Rizem 
3651. — Nie sprzedano 1061 sztuk. Sprzedany 
towar piacoao od 2 —3 zł. drożej niż zeszłego ty­
godnia

Cen urzędowych nie ne towi no z powodu zmo­
wy, jaką zrob li rzeźniiy wiedeńscy Zmowa ta jest 
pierwszem następstwem zniesienia rogatek. Rzeź- 
niey z przedmieść, które obecnie wcielono do 
„w’e!kńgo Wiednia," odgrażali s;ę już dawno, że 
nie będą mogli płac.ć podatku koasumcyjceco bez 
równoczesnego podwyższenia cen mięsa i zażądali 
od handlarzy bydła, aby oni oplat ali ten poda.ek. 
Kupcy naturalnie fądan u temu odmówili, wskutek 
czego tak rzeźnicy z przedmieść jak i z dawnego 
okręsu miejskiego utworzyli kartel i postanowili 
me kupować dopóty bydła na targowicy, póki 
kupcy nie przystaną na ich żądania.

Na targowicy w St. M utr ustały więc p.awie 
wszcikie traraakeye. Zmowa ta zapewne potrwa 
kilka dai gdyż rziźoicy twierdzą że natłomadzili 
tuk wielkie zapasy mięsa, iż bez nowego kupna 
mogą się obejść przez kilkanaście dui W skutek 
tej zmowy rzeźniuów panuje wsiód publiczności 
wiediń-ikiej wielkie wzburzenie, gdyż wszyscy e- 
bawiają Bię, iż ceny mięsa nadzwyczaj podsk tezą 
w górę.

§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
w e  o i  12 go do 19 grudnia 1891 r bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 11-35— U-75, żyto 1010 ao 
10-30, jęczmień browarny 7 60— 7 80, pastewny 
6.10 — 6 50, owies 7 55— 7.80, hreczka 9.50— 10.^5, 
kukurudza zeszłor. 7.50—7.75, nawa 6.90—7T0, 
groch do gotowania 9 00— 10.50, pa.tewny 6 50 
do 7.50, fasola 7.00—7.50, bob.K 6.50 do 7,—, 
wyka 5 50— 6 50 koniczyna 4 5 — do 70.—, anyż 
rosyjski 3 0 — do 3 1 —, aoyż płaski 32.— do 33. — , 
kminek 20.— do 2 1 — , rzepak zimowy 12 50 do 
13 75 letni 14 — do 14.25, Inianka 9.25 do 9.50, 
nasienie lniane 10.— do 10.50, chm iel— .00—00, 
nalta zwykła 14.25 —15.25 salonowa 16 50— 17.50. 
Spirytus 10.000 literpr. gotowy kontyngentowany 
z podatkiem konsumcyjnym 56.60—57 00.

Wiedeń 21 grudnia.
(Z). Na giełdzie naszej wygląda tak jak 

gdyby było już po likwidacyi całorocznej, usposo­
bienie różowe, knrsa świetne. Nie ma wprawdzie 
wielaiego ruchu, ale łatwo da się to wytłóma- 
czyć tem, że za kilka dni nadchodzą święta, i o 
tym czasie nastaje w całym świecie cisza; a obrót 
dzisiejszy w Paryżu i Berlinie był jeszcze mniej­
szy, aniżeli u nas. Dominującym papierem 
była dz.ś węgierska renta złota i podniosła się 
do kursu 106, eustryacka papierowa spadła tro­
chę, gdyż niektóre korj oracyc zam ierały  ją na 
inno renty, bojąe się, iż niebawem może na-stąpić 
jej konwarsya. W ogóle rezultat dzisiejszego o- 
brotu był wyborny, gdyż prawie wszystkie paoiery 
znów się podniosły. Przy końcu roku bywa to 
bardzo rzadkie zjawisk o

Wiele omawiano dziś sprawozdanie komisyi 
giełdowej, która przeprowadziły śledztwo w spra­
wie paniki w dniu 14 listopada Nie wiele do 
wiedzieliśmy się z tego sprawozdmiia, gdyż ko- 
misya nie miała władzy takiej, jaką ma sęazia 
śledczy, zatem nic mogła ani wypytywać o na­
zwiska orób nie należących do giełdy, na któ 
rych zlecenie ajenci w dniu paniki sprzedaże 
wykonywali, nie mogła także przeglądać ksiąg 
ajentów, ani też depesz, które w dniu paniki i 
przez kilkę dni przedtem w urzędzie telegraficz­
nym nadano, lub tych, które do Wiednia z za- 
graa'cv nadeszły.

Tyle tylko sprawdzono, że w dmu krytycz­
nym na w i e d e ń s k i e j  giełdzie nie opowiadano 
żadnych niepokojących pogłosek, lecz wszystkie 
nadchodziły telegraficznie z zagranicy, jak w ogóle 
cała panika z zagranicy została inscenizowaną 
z wyrafinowanem obliczeniem. Przez kilka dni za 
pomocą alarmujących depesz z zagranicy przygo­
towywano opinię giełdy na coś nadzwyczajnego — 
a tą  nadzwyczajną rzeczą był artykuł Wiener 
Cdbendblattu. Więcej nic komisya sprawdzić nie 
mogła. W Berlinie nic ustaje agitacya przeciw 
udzieleniu pożyczki przez banki niemieckie na 
budowę drugiego toru na kolei kursko-kijowskiej 
Sfery niemieckie utrzymują, że jeden tor na tej 
kolei wystarczy zupełnie dla obrotu handl- wego, 
a budowa drugiego toru ma tylko na celu u ła ­
twienie szybkiego przerzucania wojsk ro-yjskich 
nad granicę austryacką lub niemiecką. Przesilenie 
fioansowe w Szwajcaryi jeszcze nie zażegnane i 
codzitń bankrutują małe banki, które były zwią 
zane z bankiem kredytowym w W interthur. Dziś 
uwięziono wszystkich piętnastu członków rady za- 
wiadowczej tego banku.

Dzień dzisiejszy zamkuęliśmy następującemi 
kursami:

Kredyty auatrj. 284 25, węgierskie 328 25, 
Anglobanic: 152- - .  Uniony 225 50, Bankver?iny 
106 40, Landerhanhi 197-50, Ludwiki 206- - ,  
Czerniowieckie 241’— , Renta papierowa 92-55 
Rrrbrnu 92 10, austryacka złota 109 20, papierów* 
102 05 węgierska złota 10 6 —, papierowa 101-35, 
dukat 5 60, 20-frankówka 9 36— , marki 11 58—, 
ruble T l 674 _ _ _ _ _

Telegramy „Przeglądu11
Wiedeń 22 grudnia (pryw) Sześć le g io n ó w  

z b r o j n y c h  Albańczyków stanęło nad Dryną 
obozem na 2400 ludzi. Grożą oni wojną z Tur- 
cyą, jeżeli im sułtan nie przywróci praw i przy 
wilejow „zdeptanych* przez gubernatorów tu 
reckicb.

Bukareszt 23 grudnia (pryw) Tpm anul z a ­
pewnia wbrew zaprzeczeniu Nordd. cAllg. Z tg ., że 
przyjazd ceiarza niemieckiego na wiosnę do Bu­
karesztu jest urzędownie ułożony.

Paryż 23 grudnia (oryw.) Zajście z Bułga- 
ryą nie będzie miało żadnych następstw, gdyż 
tylko blokowanie portów bułgarskich mogłoby 
zmusić rząd bułgarski do ustąpienia w sprawie 
wydalenia poddanego francuskiego, do blokady zaś 
rząd f ancuaki nie chce i nio może się po­
sunąć.

Paryż 23 grudnia. Biskup Freppel umarł.
Izba deputowanych przyjęła bez debaty akt 

brnkseL-kiej konferencyi antiniewolniczej i rozpo­
częła obrady nad zmodyfikowanemi przez senat 
taryfami cłowemi.

Deputowany Millevoye interpelować będzie 
w sobotę rząd w sprawie konfliktu z rządem buł­
garskim z powodu wydalenia Chadourne;a.

Rzym 23 grudnia. W senacie wniósł mini­
ster finansów projekt ustawy o sanacyi finansów 
włoskich i żądał nagłego jej traktowania. Senat 
uchwalił dziś rozpocząć obrady nad tą ustawą.

Nadeszły tu prywatne depesze, że powraca­
jących do domu 200 robotników, zajętych przy 
fi udo z ie linii kole,o wej Sulmona-Isernia, zasko­
czyła w drodze straszna zamieć śnie'na. Podobno 
wszyscy zginęli, jedni udusili się w zaspach śuie- 
żnych a drudzy zamarzli. Piętnaście trupów miano 
już wydobyć.

Bukareszt 23 grudnia. Prezes ministrów 
Caiargiu zawiadomił izbę, iż doniósł kiólowi o 
wczorajszej uchwale, udzielającej gabinetowi wo­
tum nieufności. Król oświadczył, że namyśli się 
dopierc, jaką ma powziąć decyzję.

Kzym 23 grudnia Rokowania nad szwaj­
carsko włoskim traktatem  handlowym rozpoczną 
się 4 sty znia w Zurychu.

Petersburg 23 grudnia. Journal de St. Te- 
tersbourg cmawia we wczorajszym numerze kon­
flikt francusko bułgarski i utrzymuje, że osoby 
rządzące w Sofii dopuściły się rażącego narusze­
nia kapitulacyi przez to, iż w sprawie wydalenia 
Cbadouine’a nie wezwały posła francuskiego do 
interwencyi.

Konstantynopol 23 grudnia. Arcyksiążę Le­
opold przybył tu incognito. Mimo to kazał go 
sułtan powitać z wszelkimi honorami, a dziś deje 
na cześć jego obiad w Yldiz-kiosku. Arcyksiąfę 
zabawi tu bardzo krótko i poiedzie do Smyrny.

Petersburg 23 grudnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg donusi, że pełnomocnik Hirscha, p. 
Arnold White. wyjechał już z P e t>rsburga, gdzie 
baw.ł kilka m-esięcy. Projek jego założenia 
towarzy:tw dla kolonizscyi żydów w południowej 
Ameryce przyjęto tu sympatycznie.

Budapeszt 23 grudnia. Tester Lloyd  do­
nosi, że na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem za- 
pow.e prezes ministrów hr. Szapary, iż 10 albo 
12 stycznia rozwiązanym zostanie sejm

Rzym 23 grudnia. Izba deputowanych przy­
jęła wniosek o przedłożeniu konwencyi w sprawie 
p czt okrętowych, i odroczyła się do 14 stycznia. 
Zaraz po zebraniu się izby rozpoczną się obrady 
nad traktatami handlowemi.

Paryż 23 grudnia. Izba deputowanych od­
rzuciła znaczną część uchwalonych przez senat 
poprawek do taryf cłowych. Z tego powodu cała 
ustawa wróci jeszcze raz do senatu.

Sofia 23 grudnia. Wczoraj zawieszono że­
glugę na Dunaju.

Madryt 23 grudnia. Bank hiszpański u- 
chwaiił zakupić złota za 50 miljonów franków Po- 
łowy sumy potrzebnej u& to zakupno dostarczy 
skarb państwa.

Paryż 113 grudnia. Rada ministrów zajmo 
wała Się wczoraj dawnemi szkołami jezuickienn. 
Sprawa ta przedstawia się jak następuje' Aż do 
roku 18bl utrzymywali Jezuici w Paryżu kilka 
zakładów wychowawczych, do których rodzice cbę- 
tnie dawali swe dzieci, gdyż uczono w nich wzo­
rowo Gdy w r. 1881 wydał rząd dekret wyda- 
dalający zakon Jezuitów z Francyi, uczyniono te 
zakłady tzkołami świeckiemi, zniesiono w nich 
naukę rebgii i usunięto wszystkich nauczycieli 
stanu duchownego. Po kilku latach Jezuici do­
stali się napowrót do tych szkół jako bezpłatni 
nauczyciele prywatni i liczyli dzieci religii. Wpływ 
ich na wychowanie dziatwy był wielki i młodzież 
garnęła się do tych pojezuickich szkół ogromnie. 
Dla tego też narobili republikanie wrzawy i żą 
dali wypędzenia bezwarunkowo wszystkich księży 
z tych szkół. Życzeniu ich stało się zadość.

Na wczorajszej radzie gabinetowej zapewnił 
minister oświaty Bourgeois, iż zarządził już wszy­
stko, co potrzeba, aby pojezuickie szkoły paryskie 
wróc.ły napowrót do tego stanu, w jak’m znajdo­
wały się bezpośrednio po wydaniu dekretu 
z r- 1881.

Wfedso 23 giudni*. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa handlu dotyczące u- 
zupełniema i zmiany organizacyi zarządu kolei 
pań-twowych.

Rzym 23 grudnia. Ajencya Sti fani’ego do­
nosi, iż rozsiewane wczoraj wieczorem niepokojące 
pngłoBki o złym stanie zdrowia Ojca św. są zu­
pełnie bezpodstawne.

Budapeszt 23 grudni*. Izba deputowanych 
przy ęła w trzeciem czytaniu wszystkie traktaty 
handlowe.

Prezydent gabinetu oświadczył, iż skoro te­
raz izba załatwiła już iprawę traktatów handlo­
wych, to rząd przedstawi Koronie wniosek rozwią­
zania teraźniejszego parlamentu i jak n*jp ędsze- 
go zwoł nia nowego. Projekt swój motuwuje rząd 
tem, D już teraz w lałym kraju wre walka p ^ed  
wiborcza, dla tego też niemożliwrm j«st, aby po­
słowie mogli w spokojn oddawać się swym pra 
com Rząd zapowiednan.' przez siebie projekoa re ­
form przedłoży możliwie jak najprędzej nowemu 
parlamentowi.

Prezydent iniaLtrów proponuje dalej, a/'eoy 
parlament nie cdbywał żadnych merytorycznych 
posiedzeń, lecz żeby tylko dnia 4 stycznia 1692 
r. zebrał się w celu przyjęcia uchwuły izby ma 
gnatów w sprawie trakfa‘ów handlowych.

W sprawie tej zabierali głoB posłowie Ira- 
nyi, He ffy i Ugron i czynili rządowi mnóstwo 
zarzutów.

Praga 21 grudnia. Dziennik Pil^neńskte L i­
sty  douosi. Wnet po znanej mowie Gregra w Radzie 
państwa zebrali aię członkowie czeskiego stron­
nictwa realistów (są to najumiarkowańsi z po­
między młodoczechów) i wygotowali doku­
ment, w którym żądają od posłów swego stron­
nictwa, aby natychmiast opuścili niegodny obóz 
młodoczeski i raczej mandaty swe złożyli, aaiżeli 
dźwigali na sobie odpowiedzialność za czyny, 
z któiemi nikt godzić się nie może i które noto­
rycznie nie przynoszą ojczyźnie żadnego pożytku.

Ilustrowane pismo humorystyczne„ S M IG U S *
rozpoczęło w nr. 23 z dn 1 Grolni* druk ilustrowanego 
2&8S poematu w 6 pieśniach z prologiem pt.

Konrad Balsamroth ciyli epickość p. Balsambauma.
Poemat ten tryskający prawdziwym dowcipem i hu­

morem niewątpliwie zostanie przez ogól czytelników c wiel­
ką radomia powitany.

„ Ś m ig u a „  kosztuje kwartalnie we Lwowie 1 ztr., 
na prowincji P20, rocznie we Lwowie 4 złr., na prowincji 
4’&0 ct Kto nadeszle c s t o r o c z n  i prenumeratę i  góry 
ottzyma gratis humorystyczny kalendarz „Smigtua" na r. 1392

jufcgk-wńwrtłał wmpawuCTWww—mmmmw— w —
Ciągnienie 2 Stycznia II-92.

3Do w y g r a n i a  z ł r -  3 5 0 . 0 0 0  
L o «7  m ia s ta  W ie d  iłu .

Główna wygrana zł. 200.000. 
sprzedaje po kursie dziennym 

T a fe ie  na te losy po złr. 8 76.
L o s y  k r e d y to w o .

2660 Główna wygrana ztr. 160.000
sprzedaje po kursit dziennym 

T a i r ł ^  js«t » «n«*ay na te losy po złr 6.

Jkagwrt ^ ch e ilen b e rg
dom bankowy i kantor wyra tany we Iwowio. 
Wydawnictwo gaaety loso rań „Nadaląja*. Pre­

som era ta rocana słr l"tO Na prowincji ałr. 1'80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupujs i sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniej -zym kursie dziennym  
AJecenia z  prowincji w ykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji t a j  

większego i najbogatszego w świecie to­
w arzystw a ubezpieczeń na ty c ie  „The 
Mutual". Rok założenia 1842. 1900

Telegram giełdowy.
W ieleń dnia 23 grudnia godz. 1. min. 35

Akcje kred. 284 — YTęg. kolej półn.
Alpiny 6140 wschodn. 197-50
Kredyty węg. 329 75 Wiedeńskie losy
Anglobanki 152 10 kom 152.50
Uniony 225.50 Akcje tytoń. 15975
Ludwiki 207.25 Gal obi. indem 104‘50
Nordbany 280 — Elbethale 223-75
Lombardy 83-50 Lauder ban ki 197- —
Losy tureckie 31-20 Renta zł. węg. 106 15
Scaatsbahny 286 37 Bankyereiny 106-75
Czernioiwrkie 240-50 Renta węg. p. 

Ruble
101 40 
1-16 —

Usposobienie rilne.

Lwów Z Izby handlowej 23 grudnia 1891.
1 Akcje za sztukę, 
bat kupony iołaoago płacą M ąją

bez dywidendy.
Kclej galac Kar. Lud. 200 zł w a. i0 4  50 207 50

„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 239 — 242 —
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 315 — 320 —

, kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —
L is ty  ęastawne {a 100 {/.

Banku hip. galic. 5 °/0 40 „ 100 30 101 —
Banku hip. galic. 5°/o z l0 ° /o pr 107 50 108 20 
B?nku hip. w&. los. w 50 lat. 98 40 99 10
banku kraiowegc 4 ,/,°/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred galic. 4u/0 ,  nieokr. 96 79 97 40

,  4 „ „ 41 '/, 95 10 95 80
* 4 * ,  52 1. 99 40 100 10
„ 4 r „ 56 ,  94 60 95 30

3. L isty  dłużne pu 100 pA 
G Z kr wł. (daw 6°/n) 37o w hkw. 55 — 57 —
, „ „ , (daw. 5°/0) 2V,° - .  53 -  55 -

4. Obligi pa 100 ęA 
łndcmmzicyjne galic. 5 prc. m. k. 104 10 104 &0 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/c ,  92 25 92 95
Buków, fund. propin. 5°/o w. a. 100 70 101 40 
Kom. bnnku kraj. 5 prc, wa. I em. 101 — 101 70
Pcżvc>,kf krai. z r 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

„ 1883 a'/,®/, 97 50 98 20
5. L o s y .

L< sy miasta Krakowa . . . .  22 — 24
, Stanisławowa . . . 27 — 80 —

6. Monety.
Dukat holenderski . . .
N r p o l e o n d o r ......................
Półiruperjał ro sy jsk i  . . .
Rubel rosyjski srebrny . .

„ ,  papierowy .
100 marek niemicdrich

5.55
9.31
9.50
1.22

1-1474

5.65
9.41

1.32
1.16*/*

57 75 — 58.25

Pociągi kole|ow*
Podług ztgara lwowskiego (Od t października 1891.)

P r z y j o e h a l i  do  L w o w a
dnia 23 grudnia Ulgi.

HOTEL ŻORŻA. L. Giżycki, P. Mańkowski 
z Podola ros. A. Szczorowski z Jarosławia A. Bogda- 
nowiczowa z Ostrowa. K hr. Dzieduszycki z Siecho- 
wa. A. Obertyński z Nowego Sioła. J  Kieszkowski 
z Łnki. Dr. J. llochenegg, M. Knupfelmacher z Wie­
dnia. M. Hoeniger, M, Banger z Przemyśla

HOTEL CENTRALNY. J. Polio z Hruseowa. 
Ks. J. Facat, J. Karpiński, T. Słoniuwski z Przemy­
śla. J. Milidski z Ilelenkowa. G. Tnma z Pragi. G. 
Cornelson z Jas. 11. Steinie z Hamburga.

N a d e s ł a n e .
Do dzisiejszego nnmeru dołączamy prospekt

na ,K ra ku sa u.

!>r. E m il  W e c h e le r  2485 
lekarz chorób wew nętrznych, specjalista 
w chorobach żołądka 1 je lit , po dłuższych 
studjaeh na klinice prof. Osera we W iedniu 
o rd  od 3—5 we Lwowie, plao B ernardyński 1.15.

Dc Lwów* przychodzą:

Z Krakowa . . . . . .
Z P o u w o ło czy sk ....................
Z Podwołoci/Bk na Podzamca* 
Z Bukaresztu, Jas*, Sncaawy, 

Czemiowioc, Husi itynai Sta­
nisławowa ....................  .

Z SuctawT, Czerniowiac i Sta­
nisławowa 

Z Buchaj, Chyrowa, Hasiatyn* 
Stanisławowa 1 Stryja . . 

Z Sołomyi, Stanisławowa i Q* 
datyna . . . . . . .

Za Stanisławowa, Budapcsstu, 
Munkacza, Ławocznegc i Stryja 

Z Pasztu, Ławocznego. Nowago 
Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
£ ta lie 'a rn ra  i Munkacza . 

Z Rawy
Z Sokal. I Balzca

Za Lwowa odchodzą
Do K rakow a..............................
Do Podwołoczyzk .
Do Podwołoczyak z Podzamcza
Do Zima iy wody-Radna 
Do Sncaawy, Czeinio. <*:, Sta- 
niałai owa, Husiatyna. Jass i
B uharasztu ..............................

Do Stanisławowa, Cierniowiac, 
Jas i Bukaresztu . . . .  

Do Stanisławowa i Kołomyi .
Do Stryja. Ławocznego Munka- 

cza, Budapesztn, Stanisła­
wowa i Husiatyna 

Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . . . .

Do Stryja, Stanisławowa. Hnśia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowago Sącza 1 
M u n k a c z a .........................

Dn Balict i Sokala , , . .
Do Rawy . . . . . . .

|£ s k
i. o* a

* 1
A, mO

PooJfg
otłobowy §&

fci
4 03 8 5o 92b 7.16
220 7-BO 3 16
3-06 7-01 2 68

766 1-67

662

3-45

11.87

906

1147
826
421

2-28
411
1-22

4 20 7-20
960

1016

8-30
10-36
11-05

420

9-16 10-23

4-29 
6'23

1
8-23

10-49

6-26
9*24
616

Uwaga: Godziny podkreślona ttafjką, ozaaosąją pora 
■oaaą H godziny 6 wiaoeór do B sste 69 ran
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VENDETTA
fflSTORYA ZAPOMNIANEGO 

pnaa
3 4 1 . C  O  R  E  L  L  I .

P rn k U  s angielskiego.
TOM DRUGI.

(Ciąg dality .)
Ona słuchała słów moich w osłupieniu, a 

gdym przerwał i siadł na trumnie z taką swo 
bodę jakby to był fotel w salonie, pomknęła 
szybko na schody i wstrząsnęła żelaznemi drzwiami.

Śmiałem się do siebie z jej usiłowań, a ona 
wydawszy dziki okrzyk, podskoczyła znów ku muie 
i z rumieńcem złości, który bladej jej fwarzy 
wrócił na chwilę dawną piękność.

— Otwórz te drzwi! — zawołała tupnąwszy 
nogą. — Zdrajco! morderco! nienawidzę cię, za- 
WBze cię nienawidziłam! Otwórz drzwi, rozkazuję 
ci! nie masz prawa mordować mnie!

— Nie mam prawa? — powtórzyłem zimno. — 
Myślę, że ma mąż prawo nad żoną, ale taki, który 
zaślubił dwa razy tę samą kobietę, zdobył sobie 
władzę podwójną. Nie ma takiej rzeczy, na 
którą nie ośmieliłbym się dzisiaj. Mówisz o mor­
derstwie? Ty, która już dwóch ludzi zamordowa­
łaś. Bo ja, choć żyję, ale tylko trupem jestem ; 
zabiłaś we mnie wiarę, ufność, szczęście, spokój, 
wBzyBtko, co było wyższe i dobre. A zaś Gwido...

— Gwido! — przerwała mi łkając, Gwido ku- 
chał mniel

— A ! szatanie w postaci kobiety! — zawoła­
łem — na popioły, które tu leżą, mówię ci, że 
tylko dzięki tobie ciało twego kochanka gnije te­
raz w ziemi.

— Tyś go zabił przecie... — wyjąkała.
— Ja ?  nie, to ty! Umarł gdy się dowiedział o 

U  ojej zdradzie, moja knla uwolniła go tylko od

iperpień, a tyś była rada z jego śmierci tak jak 
z m ojej! Tobie mówić o morderstwie ? Najnę­
dzniejsza z kobiet, gdybam mógł cię zamordować 
dwadzieścia razy, byłoby to jeszcze zbyt małą 
karą za twoje grzechy.

Podniosła głowę, ściągnęła brwi i rzekła zu­
chwała :

— Jak  śmiesz sądzić mnie? cóż gorszego je­
stem od innych kobiet? cóżem winDa temu, żem 
ładna, że mężczyźni są głupi? Tyś mnie kochał, 
Gwido mnie kochał, czyż mogłam przeszkodzić 
temu? Nie dbam wcale o waB obuł

— Wiem o tern; nie masz Berca, ani sumienia, 
ani pamięci. Wielki Bożel — zawołałem — że 
też takie stworzenie kobietą Bię nazywa I Pomyśl 
tylko, że Gwido przed śmiercią poznał mnie, tak 
jak poznało mnie własne moje dziecko, utracone 
przez twoje niedbalstwo. Ono niewinne, umarło 
spokojnie, ale wystaw Bobie jego męczarnie, jego, 
który wiedział wszystko! Jakże on ciebie przekli­
nać musi!

Jeszcze raz padła mi do nóg. a ja  rzuci­

łem jej w oczy dowody mojej tożsamości, meda- 
ljon z jej portretem, który zostawiono mi w tru ­
mnie i krzyż włożony do ręki przez zacnego 
mnicha.

— F ab io ! Fabio! — zawołała — ocal mnie, 
ulituj się nademną. Prowadź mnie przez miasto 
całe, opowiadaj o moich winach, nazywaj, jak 
chcesz, ale daj mi żyć, daj mi odetchnąć powie­
trzem iwieżem, nie zostawiaj w tej ciemności,!...

Z gwałtownem drżeniem przypadła do mnie.
— Taka młoda jestem, i pomimo wszystko, nie 

taka zła jak sądzisz. Kobiety mają nieraz kochan­
ków tuzinami, czemuż ja  mam cierpieć więcej 
niż one?

— Dlaczego? bo raz przecie mąż ujął w swoje 
ręce prawo i wymierza sam sprawiedliwość, po 
raz pierwszy zniesławiony chce zmazać plamę na 
honorze swymi Nie twoja wina, że tylko jednego 
miałaś kochanka, zabrakło oi czasu; choć i tak 
rozpoczęłaś grę nową, i jako narzeczona hrabiego 
01ivy, pisywałaś śliczne liściki do Gwidona, ba­
wiącego w Rzymie. Oto je masz, już mi niepo­

trzebne, przeczytałem wszystkie.
Rzuciłem jej paczkę listów, a ona nie pod­

niosła ich, leżąc wciąż u nóg moich.
Zgnębiona Futro sobolowe opadło jej z ra­

mion ukazując brylanty błyszczące na białej szyi. 
Oczy moje padły na dyadem w jej włosach.

— Po co nosisz to? — zawołałem wyrywając 
go szorstką ręką. — To była własność mojej 
matki, jak śmiesz zdobić się jej klejnotami. Dla 
ciebie wystarczą kosztowności zrabowane przez 
złodziei i rozbójników, i te przygotowałem tu ta j ; 
weź je sobie l

I otworzyłem przed nią trum nę, w której 
chował rabunki swoje Garmelo Neri.

— Widzisz — rzekłem — skąd pochodzą bo­
gactwa hrabiego 01ivy; odziedziczyłem je po naj­
większym rozbójniku sycylijskim. Tej nocy, gdyńa 
tu był pochowany, znalazłem wszystkie te  skarby 
i sądziłem, że nie przydadzą mi się wcale. Tym­
czasem usłużyły mi znakomicie, nie są jeszcze 
wyczerpane i oddaję ci je do rozporządzenia!

rf3l»<T Z J S , ^

mm  I  /  •  I  f i  E * i  •  8 i *  6 1938 poleca w najw iększym  wyborze i najtaniejKapy na łozka, firanki b ia k  portiery, koce f .  k u m  i syn P o d  L w e m *
■ *  '  » I  *  * w e  L i w o  i © .  r » l a o  I i L a n ł Ł u l n v .we o 1©, plao Kapitulny,

Drobne  o g l o e z e d l a
p e  2  c e n t y  o d  w r - r a n i

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i Wszelkie r  bety  litogra- 
fiozne w ykonu,e po nader niskich 
Cenach zakład artysfcyozno-Licgra- 
ficany A. Przyszla^a we Lwowie, 
ułioa K opernika 9 1481 310-?

Winogrona hiszpanskie świeże, 
Jabłkrs, tyrolskie, D aktyle m aro­
kańskie, R odzynki Mal -ga cesar­
skie, M igdały w łópkach, F ig i suł- 
tańskjLe najprzedniejsze, H al we. tu ­
recka, R ahatlucum  turecki*, S ' wy 
suszone buśniark-e i francuskie. 
Kalafiory włoskie poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów. 2637

Blnr«B wywi idowsze Krzeczkowsklego 
Lwów, Wałowa '2  zajmuj* sie kupnem i 
sprzedażą realność, dzierżawą majątków, 
sprzedażą i kupnem sklepików, wynajmem 
pomieszkań w miejscu- Interesowani mogą 
bardzo korzystnie załatwiać sprawy 2 ’6i

Doga tresowany, maść. płowej, 
1 roku,  ładny, ta..io do nabycia. 
B liższych szcz-gółńw udz e’i narząd  
d rukarn i W . Maruecktogo ulica 
K opernika 1 7

Najlepsze piwo M r.a .h i  kie i 
iw opiizneu*kie akey .ne nu szklan- 
i i na flaszki, oraz wszelkie w i­

na poleca r-jitaura j i  w Hotelu 
A ngielskim . Z szacunkiem M i­
c h a ł Lipiński. ' 676 3—

W  Izydorówce (op. Zairawno'. 
stacja kolei S try j jest do nabycia 
d l e t n i  o g i e r  Dobcman, krw i 
oryentalnej 16 m iary i b u h a j  
S l e t n i  ozystęj krw i O ldenbnr 
skiej, pochodzący od im portowa­
nych. Bliższa wiadomość Zarząd 
dóbr Izydorówks 2671 4 - 6

W e Lw owie jest do sprzedania 
w ielka realność wartości 125 CcO 
ca gotów kę lub na zan raaę  po­
siadłości ziemskiej pod be rdzo *o 
rcystnem i w arunkam i. Bliższej w ia­
domości zasiągnąć można pod 
adresem: D K oder, Lwów, głów 
n y dworzec kolei Karola Ludw ika.

26-i 8

Naftę krajową gw arautając za 
je j najley szą jaitość i ustawą prze- 
pi ianą nu 'zapalność, w \.-yłam  na 
prowinoyę we "Wtorki i Soboty za 
przekazem  do każdej taey kole­
jowej. Sprzeda ,ę kupującym  Naftę 
całemi beczkami zawartości około 
180 litrów  po znacznie zniżonej 
cenie. Cumników dostarczam  na 
żądanie franko. Piotr Miączyński, 
właściciel rafineryi N afty we Lwo 
wie, Sykstuska 47. 2668 4 —?

Lustra z konsolami od zł. 20 
do 100, ram y do obrazów i foto- 
grafij w raz z oprawieniem  po ce­
n ie  nader niskiej. W yłączny skład 
luster, ram  i szyb belgijskich, 
W arszaw ska fabryka luster Lwów, 
Jagiellońska 1. 6 2638 3 —8

I n c o r o ł u  do wszystkich dzien­
n i k u  i d i y  ników w kraju i za 
granicą przyjmuje C e n tr a ln e  B ió - 
f o  O g ło śse A , L w ó w , K o p e r ­
n i k a  11. 2692 7—?

Litrowa butelka 90 centów. j
Z żyta ozy <ta, 8 le tn ia ży tn ia  wód j 
ka bez cukru i b-z anyżu, w akn t ! 
kach zastępuje zupełnie koniak. 
Poleca handel K arola B ałłabans 
we Lwowie. 2507 1 6 - ?

Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towar*' r  korzennych, na.urtda^go  
wina, prawdziwego koniaku st .- 
rych likierów i tn-odn starego , 
w handlu  Albina Soleckiego we 
Lwów ,e, tu. Wałowa 1. 11.

2542 2 5 - ?

Księgarnia katolicka 
Dr. Wład. Witkowskiego

w  K r i  k o w i e
otrzymała co tylko i poleca:

A l m a n a c h  € , 4 h o l  q u D  
d e  F r a n c e  p o n r  1 8 9 2

Edition grand luxe 
Cena złr. 3 i 25 centów.

Agenda-Buvard du Bon Marche
pour 1892.

Cena złr. 1 i 12 centów.
JRm J>»*rto należy dołączyć £ 5  c e n  

i o w  tak od A lm a n t t . - ł t i i  jak i od 
A g e n d y .

2241 3 - 6

CUKIERNIA
J o 'a sm  Wlersbickiega

Lwów, oL Akademicka 1 5 
poleca

p rzy  nadchodzących światach

Torty, Placki, Strucle
z parzonego ciasta, cukierki na 
drzewko oraz wszelkie rzeczy 
zastosowane do Św iąt Bożego 

Narodzenia
2642 6—6

J N a  8 w i ę t ć < ! “W  
stołowe I litr 48 ot.
W i n a

M a llb e rę e - '-  80 ct. 
Klosterneuburger 80 ct. 
T O s ln n e r  80 ct. 
Gnmpoldskirchner 90 ct. 
M o s e l  P i r p n r t e r  1-40. 
Hegyalayer 55 ct. 
G r u n a n e r  60 ct. 
O f n e r  60 ct.

w  f l a s z k a c h

Dla wygody łaskawej Publiczności, urządziłem r e g u la r n e  trwn- 
sp o r ta  w ę g li k e m  i u  , c x o  gornoszląsklego wprost z kopalń 
b e*  pośred n ie*! *. p . H . D a t t n e r a ,  "mogę przeto dostarczać 

P T. łaskawej Publicznośi.

Węgla kamiennego
w  k is t k a c h  ln b  w  k a w a łk a c h  be* p ro ch u  w  c e n ie
z ł .  3  5 0  ct. z a  5 cetnw rów  z dostawą do domu w dniu zamó­

wienia w wozach zamkniętych lub w plombowanych workach. 
Dostarczam również z dosti wą do domu : 

ś ą g  d rzew a  b u k o w eg o  w cenie 
10 cetnarów rzniętego na 2 części 
io  „ 4 ;  . . .

K o k s ,  c e t a a r  p o  7 0  ct.
Wreszcie polecam h a n d e l mój obficie zaopatrzony we wszelkie 

to w a ry  k o lo n ia ln e , d e lik a te sy , w in a , *r l w »  - s ie n e ń ­
s k ie  etc. po cenaeh najumiarkowańszych. J A N  W A Z N Y -  
2612 7—8 ul. Czarneckiego 1. 2. Telefon 1. 197.

zł 1 5 -  
» 4 50 
„ 470

I Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, uzdolniony we 
wszysr.hfch gałęziach ogr dnictw a 
poszukuj* od 1 stycznia posady.

Ł  skawe zgło zeuia upra za 
się p d L. 110 A P. poste restante 
Jezupol. 2656 3 —3

Erlaner 80 ct.
Z l e J e n i a k l  po 60, 70, 80 ct.

i z łi. 1.
Tokayskie złr. 1-20.
T o k a y  wytrawny złr. 2.
St. Estephe złr. 120.
St. Julian złr- 150.
6raves złr. 130.
Santernes złr. 1-80.

K io d  sycony, 1 flaszka 60 ct-
L I k w o r y  z Bolanowic.- Ratafia i Dereniówka, zlr. 130 

Pomarańczówkn złr. 110.
W d d k l  z Izdehnika: Jarzębiak i Jarzębinka, zt-. 1- 0.
B o s o U s y  Ł a ń c u c k i e  1 flaszka 1 "zlr., poi flaszki 50 ct. 
B o z o i l s y  gdańskie: Złotówka, Kminkowa itd. złr. 110.
P o r te r  angielski, musujący, 70 ct.
P i w o  P l l s n e ń s k l e : Leżak (zwrot za flaszkę 8 ct.) 1 fl. 20 ct.

Eksportowe „ „ „ I 3 „ 1 „ 22 ct.
p o l e c a  B A N D E Ł

ALBERTA S Z K O T O M

Nowo otworzona na wzór pierw szorzędnych zagranicznych tego 
rodzaju eakł dów urządzona

głdway skład materjałdw apteciaycti i farb
Leopolda Lityńskiego

m agistra farm acji 
w e  L w o w ie  .^ ra r  ulicy Kopernika 1. 2

poleca:
P R Z E T W O R Y  L E C Z N IC Z E , C H EM IK A LIA . Środki spe­
cyficzne i uniw ersalne krajow e i zagraniczne, artykuły 
gumowe i opatrunki chirurgiczne w najw iększym  w y­
borze i z najpierw szych źródeł. P rzybory  toaletowe, środki 
kosm etyczne, PE R FU M Y  angielskie, francuskie i krajowe, 
O L IW Ę  do świecenia i n icejską do jedzenia, "WINA lecznioze, 
M ALAG Ę OCET, RUM, GOGNAC itp ., T R A N  ryb i ozy- 
szczony św.eży, "WODY m ineralne we w szystkich gatunkaoh 

Wysyłki na prowincję uskutecznia się za pobraniem pocztowem odwro­
tnie licząc za opakowanie jak najtaniej wedle własnego kosztu.

2663 6—7 Adres: L eo p o ld  L ity ń sk i, Lwów, Kopernika 2.

Lw ów , plac M arjacki liczba 7.

w w w w a ’  
T T T T T T T T f t

2672 4 - 5

Od 5 0  l a t  i s t n i e j ą c a  f ir m a

J A N  W A L L A C H  i S Y N
L tktó y ,  l .  3 3 .

najdawni jszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoioh sk ła­

dów, w parterze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak  obfite dotąd zapasy snkna, z którem i 

nadal poleca się łaskaw ym  względom.

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e ,

2562 2 6 -?

z królew sko-w ęgierskiej

Centralnej piwnicy wzorowej

M a r a  i klaemiog
poszukuje z w :osuą 1892 otworzyć 
się m ający Zakład klimatyczno- 
wodoleczniczy Ma jówka koło Lwo­
wa. Info m e je  udzielą, Zarząd re 
alnośei Emila Bertemiljana Brajera 
we L w ow m  ub Brej - owska 10.

2691 1 3 -*

majątia siemskiego
w zamian za kam ienicę wiedeń-
ką, hypotekę 25 000 i dopłatę 

gotówką. Ew entualnie przystąpię 
do pewnego, in tratnego  przedsię­
biorstwa Szczegóły - adresować 

K raków , poste restan te  PP.
2601 7 -1 0

AKWARELE
pędzla

Najnowsze
Flchus i szale koronko- 

l we, sznelowe i jedwabne, 
żaboty półkoszulki i 

krawatki

| po cenach możliwie najniż­
szych poleca handel

WE LWOWIE, 2689 
olica Halicka liczba 16.

zaszczytnie znanego artygty-malarza

p. Seweryna Bi szcztda
poleca

jako najatoaowm iejnzr podarek
• W  na garłazdkę * 1

F. Niźałowski
2613 7 -?

Lwów 
Hotel Żorża.

poleca
HANDEL

zostąjącej

pod nadzorem  i kontro lą król 
M inisterstw a handlu

S t  M a r k i e w i c z a

2572 1 -6  
w ęgierskiego

w Rynku 
1. 42.

Skhd kawy w najlepn̂ ym '>
^  Ceylon i Am erykańskiej

A r t u r a  K o ś c i c k i e i s o  2869 98 5
we Lwowie ul. Ossolińskich 1. 11, wchód takie z ulicy

Co Cichej, dom ks. Sapiehy.
Cesy w alejseu 1 ko. sir. 1 9 0  es prtwlsejl 4*| k--

^  sir. B*60 franko.
»  Kawa paloaa J/,ko. słr. 1 .2 0
!, ko a5jl. Herbaty 76 c t  *|, ko nąjl. Okruchów 60 c t

Przyrządy fizykalne
dla szkół średnich i ludowych

utrzym uje na składzie lub w yko­
nuje na  zamówienie. Także wielki 

w ybór
Z A B A W E K

dla uoeąoej się m łodzieży, poleca

Zakład galwaniczny
Henryk Rosenbuseh

Lwów, ul. K opernika 1. 16.
2662 i - ?

Z ces. król. nprzyw . fabryki

H&RTMRMN
w© Fi*eiwaldau

ces. król dostawców dla austro-węgienklego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
Ccuy hurtowne: pp. od:*prz>?da:ącym, właścicielom 

hoteli, restauratorom , dla szpitali, zakładów  kąpielowych 
i publioznych. 2109

0yO O O O O t*G G tXXX&XXXXXXXX

Kolendy polskie
do śpiewu

z towarzyszeniem fortepianu
ułożył

St Niewiadomski.
Cena złr. 120

wyszły nakładem księgarni i składu nut

W. IIOSCIIEKA i SPÓŁKI
we Lwowie, plac Blarjackl 10.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
2674 2 ?

• X X  X «H K K »X K H K «X K H H K K H K X X  » •
„8WIAT i i

dwutygodnik illustro w any
wychodzić bedzie w r o k u  p r z y s z ł y m ,  jsko p i ą t y m  swego istnieniz, w tymże 
samym okładzie i formacie, w n o w ej o k ła d c e , przy współpracownictwie na j 
w y b i t n i e j s z y c h  z ł  l i t e r a c U l c h  1 a r t y s t y c z a y e n  p o i 
ma dodatf

p o lsk ich , z dwo- 
cz te r e m a  d oda  -

s  1 lite r a c k ic h  
a n i  fre lążk ow em l przy każdym zeszycie 

k a m i ry c in o w e m i w ciąga roku.
Nadto prócz dawniejszych rubryk stałych: powieści, nowelle, poezje, dramaty, 

komedje, szkice historyczne,,  studja naukowe, podróże, krytyka i sprawozdania o 
sztuce znajdą czytelnicy w „ S w ie c le "  d z ia ł n  poświęcone: p « l  * r c - ,  
sp raw om ' sp o łe czn y m  i b f  ż  ] y m  krajowym i zagranicznym. W ciągu 
rokn wprowadzony będzie także dział k o d  w rysunkach, z odpowiedniemi opisami

W  d z ia ło  ń rty o ty ezn y m  pomieszonać będzie „Świat" obrazy i ry 
snnki z treścią odnoszącą sie do d a w .y c h  1 św ie ż sz y c h  d z ie jó w  oj czy  
H*ych, jakich w latach ubiegłych nie umieszczał. Słowem charakter pisma z wielu 
względów bedzie odmienny, chociaż przewodniego kieronkn myślowego „Świat" nie 
zmieni. ‘

Premium nadzwyczajn© a Ś w i « t a » .
Prennmeratorowit którzy wniosą w p ro st d< ad m ln istractjl „Św iata*  

(Kraków 40 Florjańska) b ez  p o śred n ic tw a  księgami i osób c a ło r o c z n ą  
p ren u m era tę  z  g ó ry  otrzymaj’ą jako preminm ‘ nadzwyczajny oryginalny wła­
snoręczny rysunek jednego z polskich artystów- Prenumerato rowie z prowincji pra­
gnący z tego preoiium korzystać, po-nam nadesłać na opakowanie i przesyłkę 
pocztową rysunku 5 0  c e n tó w .

P r e n u m e r a ta  n a  „Świat" w y n o si:
Rocznie 1£ z ł r . ,  półrocznie 6  z ł r . ,  kwartalnie 3  z l r .

Redakcja i Admisistracja „Świata" w Krakowie 40  ulica Florjańska
M H H m a n w R N o n

K O Ł D R A
na owczej walnie i ba­
wełnie, materaca, 
wkładki spr. do

e \
Jedynyłóżek, sienniki,

poduszki itp. we L ro a ie  ||v , '

V583

specjalny sLład 1 
pracownia wyrobów 

pościeli pod firmą 
J ó z e f  S c ł w A s t e x  

Lwów, ni. Kopernika 7.

Odpowiedzialny redaktor: W m I i w  C M l t W l U .

s ile  w iek u , żo n a ty , św ia 
d o c tw a  p o s ia d a  ch lu b n e , p o sau - 
k u je  p o sa d y  z a ra z  B iu ro  w y ­
w iad o w cze  S. SA T A Ł Y , u lica  

H a lic k a  15 Lw ów .
2672 1 - 8

P  PORĘ ZIMOWĄ
DO JAZDY i POLOWAŃ

CZAPKI i KAMASZE
w najnowszych fasolach

KOMINIARKI i BASZLIKI
wełifaee na wielkie mrozy

R Ę K A W I C Z K I
skórzane i wełniane

KAFTANIKI i KAMIZELKI
wełniane i skórzane jelenie

POŃCZOCHY i SZKARPETKI
myśliwskie wełniane

ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE 
PASKI do FUTER, KAMASZE 

BERLACZE i BUTY FILCOWE
nieprzemakalne „Loden“, białe, popie- 
__________late 1 bronzowe__________

S Z A L E  i K O C Y K I
hymałja, tartan i szkockie
LODOWCE STALOWE

najnow. konstrukcji dsjące sie zastoso 
wać do każdej wielkości obcasów

KRZESEŁKA i LASKI dla my- 
2532________ śliwych__________

SENZACYJNA NOWOSC 
O B U WI E  A N G I E L S K I E

{ cielącej skóry w ypraw ionej 
^włosem   ̂ kaucęukowem i pode­
szwami nieprzemakalne, ciepłe i 

trwałe  — poleca 
w największym wyborze i najtaniej

STEFAN PIELECKJ
g ów ny m agazyn  broni i Przy­

borów  uniform ow ych
i/w ów , p la c  n a r j a e k i  3

N o w e  ź r ó d ł o

NA ŚWIĘTA!
(pod Wiewiórką, ul. Teatralna l. 16) 

można nabyć jak najlepsze 
WINA w ę g i r r s k l e l a a s t r y a e k l e  
o r a z  w y ś m ie n i ty  B o m  pro ito  

z Jam ajk i sprowadzony 
po jak najprzystępniejszych cenach.
Przy większem zamówienia znaczny opnst.

Dla dogodności Szanownej P. T. Pu­
bliczności lokal otwarty jest do godziny 
lszei w nocy.
Polecając się łaskawym względom pozostaję

£  szacunkiem Teofil Teichman
2675 2 —3 restaurator.

Na święta najtaniej
l i t r  w in a  s t o ło w e g o  bardzo 

d cn reg i 48 ct., 1 flaszka 50 ct., 
• flaszka Z ie łe n ia k n  wyborne 
go 65 i 30 ct., H e g e la y e r a  k b  
S a m o r u d a e r a  l -—, 1-20 i wy 
żej, I t a ś la c *  lub T o k a y e r  zł, 
2 —, 2’50 i wyżej, N u s b e r g e r  
lub W e id l ia g e r  65 ot., Y e s la a e r  
80 c t ,  d o ld o k  zł. 1 2 5 , K io  
s t e r n e a b a r g e r  1 z ł, B iid e s  
h e i m e r  wyśm ienity zł. V50, 2-— 

i 2 50 o*az wiele innych. 
W ó d k i: Ź y t a ió w k a ,  K m in '  
k o w a , P o m a r a ń e z o w a ,  W i  
ś a io w a ,  R ó ż o w a , Z ło t e p ły n  
cała flaszka 75 ot , pól zł. 40 ct., 
G d a ń s k a  1 zl., B a t a f ia  i D e -  
r e n ia k  zł. 1-25, J a r s ę b ia k  i 

J a r s ę b i a k a  zl. 1*10.
H ió d  bardzo dobry flaszka ot.

50, 75 i 1 zl. 30 ot.
P iw a  P H m e ń s k ie  o ls ta łe  f la ­
szka 18 ot. (i 3 ot. kaucja na 

flaszkę)
poleoa h an fe l w in i delikatesów

S. Wojciechowskiego
L w ów , C horą\czy\na l. 6.

2669 5—6

Na gwiazdkę!
Po zniżonej cen a wysprzedaje Za­

kład fotografiozny

E. Trzemeskiejło
Ogniem i Mieczom 12 illustracyi 
Juliusza K ossaka duż** ferm at 
dawniej 7 zł. k ra z  5 zl. Kredka i 
Paleta 14 P rac  A rtu ra  G rottgera 

dawniej 10 zl. teraz 5 zł.
Za przesyłkę pocztową dolicza się za 

opakowanie 40 centów. Zapas bardzo mały 
i dalej już nie będzie wydawany.

Sprzedaż wprost w zakładzie fotogra­
ficznym E. Trzemeskiego. Lwów ulica 
Trzeciego Msja 1. 7. 2652 6- 6

Iow o otworzony 
Magazyn
ipiistrwski

pod firmą

B. Halpern
we Lwowie, przy ul. Hetmańskiej 1. 10 

poleca

obfity skład wszelkich  
zegarków kieszonko­

wych i ściennych.
R -peraaje  w ykonuje s„§ rychło 

i tanio pod dwuletnią gwaranoją.
2670 2 8

K a n c e l a r y a
spraw adm inistracyjnych em c. k. 
starosty  Reichel ta we Lwowie pl. 
M aryacki 10 udziela informaoyj i 
wygotowuje wszelkie pism a w 
stycznościaoh "dren z jak im iko l­

wiek władzami i iastytneyam i.
2678 1 2

TUTKI cygaretowe
klejone i u l e T s l e j o i Ł e  
s papierków francuskich

w cenie od ił. 1  i wylej
2220 poleca pracownia

JńZEFT PTISZliSliEJ
Lwów, ul. TrybonUikaL 16. TL p.

Bilety wizytowe
na grubym buluym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze zloc. brzeganii 100 sztuk 1 złr, 

• w y lE s iw ije  s z sy ls lso
Drukar.iis nar. W. MANIECKIEGO

ul. Kopernika L 7.

Papier Braui Fijaikowskloh i  Białej. Z drnm s-ai nftr , M&sieokiO|o. — Zaraądaca. W Hen ty Doóak


